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SCENA NOWEJ HUTY
STANISŁAW NOWAKOWSKI

Wiceprezydent m. Krakowa Jan Nowak 
dekoruje Złotym Krzyżem Zasługi Zbig­
niewa Górskiego, Obok stoją Wojciech 
Baran i Wojciech Boreiowski,

W ubiegłym tygodniu opuścił nas»
kraj, żegnany na halickim lotni- 
nisku przez przedstawicieli na­

czelnych władz państwowych — Jan Pa­
weł II. Jego druga wizyta do Pol­
aki długo nie przestanie być tematem 
numer jeden nie tylko rodzinno-towa- 
rzyskich rozmów i dywagacji, ale prze­
de wszystkim tematem o niepośredniej 
randze politycznej dla sporej części świa­
ta. Uściślijmy. Tej części, gdzie decyduje 
Się o wielu sprawach o globalnym znacze­
niu. Podróż papieża Polaka do ro­
dzinnego kraju stała się jnś faktem hi­
storycznym.

Przypomnieć warto, iś doszła do skut­
ku mimo zdecydowanej niechęci tych

Mistrze jowice, 22 czerwca 1983 roku
Tysięczne tłumy parafian, mieszkańców Nowej Huty, pątników i pielgrzymów 

■ wielu bliższych i dalszych od Krakowa rejonów kraju, wypełniło szczelnie n*  
długo przed zapowiedzianym przybyciem Jana Pawła II tereny przyległe do mis- 
trzejowickiego kościoła. Wiernych i przybyłych z ciekawości, sprawnie kierowały 
do wyznaczonych sektorów służby porządkowe. Zarówno świeckie jak i kościelne. 
W modlącym się tłumie przed przybyciem papieża dominował nastrój modlitwy, 
wewnętrznego skupienia.

Papież przyjmowany był w Mistrze- 
jowicach bardzo serdecznie i sponta­
nicznie. Po powitaniu i wstępnej części 
liturgicznej Kłowa Kościoła Katolickie­
go. Jan Paweł U dokonał konsekracji 
mistrzejowickiej świątyni. Słowa to­
warzyszące konsekracji — a więc prze­
znaczaniu obiektu na użytek kultu re­
ligijnego — transmitowane były przez 
sieć głośnikową na teren zgromadzenia

TRUD DZIAŁACZY 
DOCENIONY

W ubiegły poniedziałek w kawiar­
ni klubowej Hutnika miała miejsce 
miła uroczystość. Zebranie prezy­
dium klubu zaszczycili tym razem 1 
wiceprezydent m. Krakowa Jan No­
wak i wiceprzewodniczący Wydziału 
Kultury Fizycznej i Turystyki UM 
Krakowa Stanisław Słabowski. A 
okazja była szczególna. Zasłużonym, 
wieloletnim działaczom klubu wrę­
czano, przyznane im przez Radę 
Państwa, GKKFiS i UM. Kraków, 
wysokie odznaczenia państwowe, re­
sortowe i regionalne.

Złotymi Krzyżami Zasługi udeko­
rowano Zdzisława Boducha — jed­
nego z założycieli klubu, byłego 
głównego księgowego i Zbigniewa 
Górskiego — gospodarza klubu, któ­
ry z Hutnikiem związany jest od
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REFLEKSJE 
OBYWATELSKIE

sił na świeci« I w kraju, które trakto­
wały ją jako podanie ręki komuś bliskie­
mu. Dziś wiadomo, te druga w ponty­
fikacie Jana Pawła n wizyta w ojczy­
stym kraju miała charakter znacznie wy­
biegający poza ramy i aspekty religij­
nej

aa

1 słyszalne w dużym promieniu od 
świątyni. Samemu aktowi poświęcenia 
— polegającemu na namaszczenin ole­
jem świętym mensy, «ryli głównej 
płyty ołtarza — towarzyszyła skupiona 
cisza zebranych.

W swym przemówieniu do zgroma­
dzonych oprócz treści religijnych pa­
pież wielokrotnie nawiązywał do spe­
cyfiki środowiska Nowej Huty. Wspoan-

Zabawne nieporozumienia, stanowią 
klamry ograniczające dwudziesty sió­
dmy sezon w Teatrze Ludowym. Za­
bawne wprawdzie dla obserwatora z 
zewnątrz, bo z całą pewnością dener­
wujące dyrektora Giżyckiego i jego 
ludzi. Początkowała go afera z kopułą, 
która się przekrzywiła do tego stopnia, 
że zaniepokojona inspekcja pracy na 
kilka dni zamknęła główny gmach i 
o kilka dni opóźniło się powitanie pu­

Plenum KF PZPR

Zwyciężyć
Działalność PZOZ oraz Kombinatu 

Metalurgicznego HiL na rzecz ochrony 
zdrowia pracowników — oto temat 14 
Plenum KF PZPR, które miało miej­
sce w ubiegłą'środę. Omawiany temat 
jest z gatunku trudnych, obejmujący

Wizyta Ojca Świętego zwracała ku na­
szemu krajowi oczy całego świata. Przez 
tydzień stał się on centrum zaintereso­
wania zagranicznych środków masowego 
przekazu. W programach telewizyjnych 
i radiowych, na lamach niezliczonej ilo- 
ści gazet i pism relacjonowano przebieg 
papieskiej wizyty. Z reguły stara­
no się wyolbrzymić jej pozs religijne 
snaczenie, często interpretują« na opak 
— wbrew intencjom Jana Pawła n — 
treści jego przemówień. Jak pamiętamy 
te ■ doniesień bieżących, praktyki te 
stały się powodem słynnego dementi na­
danego w świat, wieczorem, 21 ezerwca
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nisl, H ludzie w Mistrzejowicach, całej 
dzielnicy, stanowią nowe pokolenie, 
które wyrosło w zasięgu wielkich pie­
ców. Pokolenie, które dzień po dniu 
wyrasta z wielkiej i ciężkiej pracy prze­
mysłowej. Praca powinna stać się so­
jusznikiem człowieczeństwa, powinna 
pomagać człowiekowi, żyć w prawdzie i 
wolności.

Życzenia pokoju dla Nowej Huty, 
Krakowa i Ojczyzny znalazły się rów­
nież w końcowym — drugim — prze­
mówieniu papieża.

n.
Oprócz treści ściśle religijnych, a 

więc tych, których oczekiwali przybyli, 
nie zabrakło niestety w Mistrzcjowic- 
kim zgromadzenia akcentów politycz­
nych. Nie zabrakło ludzi, którzy w cza- 
sśe tej wielce wewnętrznej przecież i
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bliczności po przerwie urlopowej. W 
ostatecznym rachunku nic się nie stało.

Drugim, równie zabawnym epizodem, 
tym razem na zakończenie sezonu, jest 
artykuł podsumowujący ubiegłoroczną 
działalność krakowskich teatrów w 
„Życiu Literackim” z 26 czerwca. Bo­
żena Winnicka, stawia w nim wiele 
ciekawych tez, kilka mniej lub bar-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

przemysł
szereg zagadnień sfery nie tylko funk­
cjonowania służby zdrowia, lecz pracy 
całego kombinatu. Nic zatem dziwnego, 
że przygotowanie do tego plenum na­
stręczyło KF wiele wysiłku.

Spodziewany przyjazd ministra zdro­
wia i opieki społecznej Tadeusza Szela- 
chowskiego nie nastąpił. W jego za­
stępstwie przybył pierwszy wicemini­
ster Zdzisław Szamborski. Jednak nie 
obecność przedstawicieli centralnych 
władz, a precyzyjna uchwała, zawie­
rająca konkretne zadania do realizacji, 
z podaniem terminów, stanowić bę­
dzie o wartości debaty, mając bowiem 
na uwadze fakt wysokiego stopnia 
realizacji podjętych wcześniej uchwał 
przez KF PZPR, należy sądzić, że tym 
razem będzie podobnie.

Służba zdrowia — jak stwierdził w 
swoim referacie dyr. PZOZ dr Julian 
Żabicki — ma jedynie 15-procentowy 
wpływ na zdrowotność społeczeństwa. 
I choć-lekarże czują się za to zdrowie 
odpowiedzialni. *o  ich wpływ nie ’est 
decydujący. Mówienie zatem o zdro­
wiu załogi kombinatu ma tylko wów­
czas sens, gdy na zagadnienie popatrzy­
my kompleksowo Wielki przemysł to 
siła narodu, jego poziom życia, z dru­
giej strony jest on głównym czynni­
kiem zanieczyszczenia środowiska i z 
tego punktu widzenia jest wrog!em 
człowieka. W dodatku, gdy lego nó­
ziom techniczny nie jest najwyższy. 
Huta im. Lenina należy właśnie do 
grupy zakładów pod tym względem 
zaniedbanych Na fali inwestycyjnego 
„szoku" lat siedemdziesiątych miast 
przeznaczyć odpowiednią ilość środków 
na modernizację HiL budowano ■no­
wego kolosa — Hutę Katowice Za­
niedbania narastały, i dziś mamy do 
czynienia ze zjawiskiem nastenuiącym: 
z jednej strony stale doskonalimy me­
tody terapii i diagnostyki z drug:ej 
natomiast narasta zagrożenie wynika:ą- 
ee z pracy w niebezpiecznych dla 
zdrowia warunkach. Wyścig ten mus! 
z natury bić w człowieka.
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• DODATKOWA PRODUKCJA. Kilka 
wydziałów i zakładów huty utrzymuje 
mocne tempo pracy wykonując z nad­
wyżką plany produkcyjne. Załoga 
Wydz. Szamotowego ZO dostarczyła do­
datkowo 71 ton wyrobów ogniotrwałych, 
ponadto — 286 ton wyrobów smołowo- 
dolomitowych. Rytmicznie pracują ko­
ksownicy: wykonali plan produkcji ko­
ksu wielkopiecowego z nadwyżką 14,4 
tys. ton. Znakomity jest rezultat załogi 
Walcowni Drutu. Wykonała plan w 187 
proc, dając dodatkowo 11,5 tys. ton wal- 
cówki.
• NIEDOBORY. Trudności przeżywają 

w dalszym ciągu załogi wydziałów wal­
cowniczych. Nie są wykonywane plany 
dobowe. Dla przykładu: załoga Walco­
wni Gorącej Blach wykonała plan tyl­
ko w »5 proc, a jej niedobór wynosi 73 
tys. ton blachy. Załoga Walcowni Drob­
nych Profili uzyskała 81 proc, wykona­
nia planu, brak jej 6,5 tys. ton produk­
cji. Pod planem jest również załoga 
Wydz. Rur Zgrzewanych. Jej niedobór 
wynosi ponad 600 km rur stalowych. 
Przytoczone dane obejmują okres do 28 
«zerwca.
• 288 porad ambulatoryjnych udzieliło 

w ubiegłym tygodniu pogotowie ratun­
kowe HiL. Dziewiętnastokrotnie interwe­
niowały karetki.

• SPRAWNIE przebiega remont pieca 
obrotowego dolomitowego w ZO. Bryga­
dy „Mostostalu” i „Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Pieców Przemysło­
wych” mają zakończyć tu prace do M 
lipca. Również bez poważniejszych za­
kłóceń przebiegają roboty przy naprawie 
mostu przeładunkowego nr 1 w koksowni. 
Planowane zakończenie — 6 lipca. We 
wtorek o godz. 22 rozpoczął się natomiast 
remont średni martena nr 8. Harmono­
gram prac opiewa na 237 godzin. Rozpo­
czął się także 25-dniowy remont kapital­
ny kotła nr 4 w siłowni. Do 6 lipca po­
trwają prace przy naprawie ciągu wal­
cowni drutu w ZW — 2. W S-l konty­
nuowane są roboty przy remoncie toru 
kolejowego nr 114, a w S-2 mostu chwy­
takowego nr 1.
• HiL ZAOSZCZĘDZI 5,5 min zł ro­

cznie dzięki pomysłowi racjonalizatorów 
z P-67. Zaproponowali oni zastąpienie 
sprowadzanych dotąd z Huty „Warszawa” 
walców pionowych na walcownię slabing 
odpowiednimi zregenerowanymi i przero­
bionymi wyeksploatowanymi już walca­
mi ze zgniatacza. 1 nowy slabingowy 
walec kosztował 2,5 min zł. Co roku ku­
powano 4 sztuki.
• ZAKOŃCZONO REMONT kapital­

ny kotła parowego nr 3 w siłowni, któ­
ry rozpoczął pracę 25 czerwca. Kilku­
dniowe opóźnienie w przekazywaniu ko­
tła do eksploatacji było m. in. dwukrot­
nego uszkodzenia w czasie rozruchu. 
Przystąpiono również do remontu śred­
niego — kotła nr 4. Ten remont trwał 
będzie 25 dni.

Trwają końcowe prace zabezpieczają­
ce antykorozyjne i regulacyjne przy 
zbiorniku tlenu V—15000 m sześć. Około 
20 lipca przewidywane jest' włączenie 
zbiornika do sieci co umożliwi lepsze za­
gospodarowanie produkowanego przez 
bloki tlenowe — tlenu.
• ZAKŁAD WIELKOPIECOWY nie­

stety nie wykona planu w wysokości o- 
koło 11 tys. ton surówki. Powody: braki 
w dostawie surowców „rudnych” na po­
czątku miesiąca, ciągłe zmniejszanie się 
ilości zatrudnionych (w czerwcu zwolniło 
się 18 pracowników). Braki pełnych ob­
sad powodują dużą awaryjność urządzeń 
a przez to „wytratę” produkcji; ostatnio 
na wielkim piecu nr 1 wymieniono apa­
rat zasypowy (nie dotarł do czasu pla­
nowanej wymiany), były też dwie awa­
rie na blokach tlenowych — co miało 
niemały wpływ na obniżenie produkcji.

• ZAKŁAD STALOWNICZY po po­
ważnych trudnościach produkcyjnych na 
początku miesiąca spowodowanych bra­
kiem surówki stałej i niedostateczną ilo­
ścią surówki płynnej odrabia zaległości. 
10 dni temu brakowało do wykończenia 
zadań planowych 9 tys. ton stali. Dziś 
— 29 czerwca — Tylko 800 ton. Podjęto 
wszystkie możliwe przedsięwzięcia orga­
nizacyjne i techniczne: stosowano układ 
remontowy do sytuacji produkcyjnej 
(przesunięto w czasie wymianę segmen­
tów pieca tandema), pracownicy bezpo­
średnio obsługujący agregaty produkcyjne 
podjęli pracę w dniach wolnych. Jest 
więc szansa na wykonanie zadań plano­
wych w 100 procentach, ale jak infor­
mują kierownicy gdy dostawy surówki 
będą nadal tak nierytmiczne, gdy nie po­
prawi się praca transportu kolejowego 
(na konwertorowej na 9 potrzebnych do 
pracy na zmianie lokomotyw pracuje 5,6 
co powoduje opóźnienia już nie tylko w 
przewozach pomocniczych ale limituje 
bezpośrednio cykl produkcyjny stali) w
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« góry iw. Anny przez szefa prasowego 
papieża — dyrektora Panciorollego: 
— „W niektórych międzynarodowych 
środkach informacyjnych obserwuje się 
próbę interpretowania podróży i słów 
papieża na podstawie zawartości i inten­
cji • charakterze politycznym: nie nie 
jest bardziej sprzeczne z intencjami sa­
mego ojca świętego, który wielokrotnie 
jasno stwierdzał wyłącznie religijny i 
moralny charakter swojej drugiej podró­
ży de Polski...”

Oczywiście owa fałszywa interpretacja, 
doszukiwanie się w podtekstach przemó­
wień i homilii aluzji politycznych do ak­
tualnego stanu stosunków społecznych w 
Polsee nikogo, kto śledził scenariusze wi­
zyty kreślone przez wrogie Polsce ośrodki 
przedstawiane następnie przez podległe 
im centra przekazów informacji — nie 
zdziwił. Te oczekiwania, katastroficzne 
scenariusze przekreśliła jednoznacznie 
rzeczywistość i stan faktyczny — prze­
bieg wizyty. Papież spotkał się dwu­
krotnie z Generałem — Premierem PRL 
przypłeczętewnjąe tym jednoznacznie

Na kombinat zwrócone są oczy
-oie tylko dlatego, że jest to największy zakład przemysło­

wy kraju, prawdziwy potentat metalurgiczny. Także dlatego, że 
stąd poszło w kraj wiele ważnych inicjatyw polityczno-społecz­
nych. Od wielu lat mógł być kombinat także przykładem bar­
dzo prężnej działalności Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
ką.

Obecnie praca nad krzewieniem i umacnianiem przyjaźni oraz 
współpracy obu bratnich krajów msoa w kombinacie noszącym 
imię Włodzimierza Lenina znowu pełną parą. Impulsem do oży­
wienia działalności, a także do nadania jej nowych form stała się 
obradująca we wtorek w Klubie „Trojka” konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza Zarządu Fabrycznego TPPR.

Wypełniła się delegatami kół TPPR-owskich z huty sala klu­
bowa, a byli wśród nich także: sekretarz KF PZPR HiL Mieczy­
sław Bruzda, sekretarz Zarządu Krakowskiego TPPR Stanisław Pi­
wowarski, i przewodniczący Zarządu Dzielnicowego TPPR w No­
wej Hucie Stefan Wójcik. Referat sprawozdawczy wygłosił pre­
zes ZF TPPR dyr. Julian Olszowski. Mówił o dobrych doświad­
czeniach w pracy Towarzystwa, nie ukrywając także obniżenia 
lotów (taft było nśe tylko u nas, ale wszędzie) w okresie po 
sierpniu 1980 roku. Trudności mamy już jednak poza sobą, zaczął 
się czas systematycznego odrabiania strat. Z dnia na dzień po­
większa się liczba członków hutniczych kół TPPR, z powodze­
niem odbudowywane są struktury organizacyjne Towarzystwa. 
Aktualnie liczba członków opłacających składki wynosi 2.800. 
Mocne i aktywnie działające organizacje terenowe funkcjonują 
m. in. w HPR, Zakładzie Koksochemicznym, Zakładzie Stalow­
niczym, Ośrodku Szkolenia Ustawicznego, DL.

Nie sprawy organizacyjne są jednak najważniejsze, podkreśla­
no w dyskusji, ale merytoryczna praca. Krzewiąc przyjaźń między 
Polską i Związkiem Radzieckim trzeba iść do ludzi z całą pra­
wdą o partnerskich stosunkach we wzajemnej współpracy, rozbi­
jać wrogą plotkę, rozwiewać mity. Nie ma nic bardziej ważnego 
w działalności, mówiono — niż żywy, bezpośredni kontakt ludzi 
pracy z obu krajów. Stąd, mimo istniejących obecnie trudności, 
trzeba przyjąć kurs na organizowanie wycieczek, wymianę doś­
wiadczeń. Ożywić działalność musi martwy obecnie Klub Przy­
jaźni: mogą tu być organizowane spotkania z ciekawymi ludźmi, 
prelekcje. Mogą być wyświetlane filmy krajoznawcze. Duży na­
cisk trzeba położyć na zapewnienie atrakcyjnej oferty dla mł> 
dzieży.

Wiele uwag i pnapoaycji padło w sprawie czytelnictwa: każde 
koło powinno mieć dostępne tygodniki „Przyjaźń” i „Kraj Rad". 
Dobrze byłoby organizować, tak jak w minionych latach, tur­
nieje wiedzy • Kraju Rad, konkursy, wystawy fotograficzne. 
Chętnie gościlibyśmy radzieckie zespoły artystyczne (bardzo do­
brze, iż na hasło to znalazł się od razu odzew, otóż w połowie 
października będzie występował w Krakowie znakomity zespół 
pieśni i tańca z Kijowa).

Z dyskusji, a padło w jej toku wiele dalszych propozycji, ry­
suje się program działania na najbliższe lata, program, któ­
ry musi być ambitny na miarę rangi naszego hutniczego śro­
dowiska.

W wyniku wyborów powołany został nowy Zarząd Fabryczny 
TPPR na czele z prze w. dyr. Julianem Olszowskim, wicepreze­
sami Józefem Janusem i Kazimierzem Zwierkowskim, sekreta­
rzem Stanisławem Urbaniakiem i skarbnikiem Stanisławem Dud­
kiem. Wybrano również delegatów na krakowską konferencję 
TPPR, a wśród nich dyrektorów Eugeniusza Pustówkę i Stefa­
na Niziołka, sekretarza KF Mieczysława Bruzdę. (jd)

Jeszcze raz temat: KONSULTACJA
Po serii narad w zakładach i wydzia­

łach huty poświęconych tematowi pracy 
na styku linii; administracja gospodarcza 
— organizacje społeczno-polityczne, przy­
szła w poniedziałek kolej na ostateczne 
podsumowanie zagadnienia. Gremium 
było reprezentatywne: czołowy aktyw 
HiL, a naradę prowadził członek KC, I 
sekretarz KF PZPR Kazimierz Miniur.

Otóż w naszym kombinacie muszą o- 
bowiązywać jednakowe zasady partner­
skiej konsultacji wszystkich ważnych dla

REFLEKSIE 
OBYWATELSKIE

«rozumienie motywów decyzji najwyż­
szych władz naszego kraju. Uznanie tych 
Motywów decyzji przez wielki autorytet 
moralny świata nieuaatysfakejonowało 
sił, które zainteresowane są izolacją Pol­
ski od szeroko pojmowanego Zachodu. 
Wawelskie, drugie spotkanie z genera­
łem Jaruzelskim absolutnie nieprzewi­
dziane w programie wizyty, zainicjowa­
ne przez kościół daje bardzo wiele do 
myślenia—

Poza rozlicznymi aspektami wizyty, 
które rozważane i analizowane będą 
długo i szczegółowo jeden jej skutek 
jest już dziś oczywisty. Ton prasy zo- 

załogi decyzji, identyczne na szczeblach 
dołowych jak i na szczeblu centralnym. 
Rzecz nie w nazwie zespołu, czy „kolek­
tywu”, który przed podjęciem decyzji 
dokładnie rozważy sprawę będącą przed­
miotem konsultacji. Chodzi o zasadę, że 
każda sprawa musi być konsultowana, o- 
mawiana, rozpatrywana z wiciu roz­
maitych stron, gdyż tylko takie podej­
ście do sprawy, może zapewnić optymal­
ny charakter decyzji. No i najważniej­
sze: konsultacja — tak, zespołowe roz­
ważanie sprawy — tak. Decyzja jednak 
musi być jednoosobowa, podjęta tylko 
przez upoważnioną do tego osobę tj. kie­
rownika. Tak samo jednoosobowa musi 
być odpowiedzialność za podjętą decyzję 
i za jej społeczne skutki.

Wszystko zostało już więc powiedziane. 
Nie ma żadnych wątpliwości, że zespoły 
konsultacyjne są konieczne i jak naj­
prędzej muszą zająć miejsce po daw­
nych „kolektywach”, biorąc na siebie o- 
czywiście nową rolę w systemie zarzą­
dzania Anno 1983. Szczegóły zagadnienia 
zostaną niebawem opracowane: mam na­
dzieję, że uporządkowany 1 logicznie 
funkcjonujący system konsultacji — 
szybko wejdzie w życie.

Można oczekiwać po nim wiele dobre­
go, tym. bardziej gdy wsparty zostanie 
szkoleniem i jasną dla każdego wykład­
nią zasad jego obowiązywania. (jd)

Zastępcy Kierownika Zakładu ZG 
djs Produkcji ob. mgr. inż. 
Antoniemu ZIĘBIE, w związku zc 
śmiercią OJCA, składamy wyrazy 
serdecznego współczucia.

Kolektyw Kierowniczy 
i pracownicy Zakładu ZG

ełtodn'-h 4ro<lt* *ów  masowego komuniko­
wania o p-I.I.iih władzach, o sytuacji 
wewnątrz kraju. Nie wszystkie publi­
katory zmieniały swe komentarze i sto­
sunek do Pol ki, jej codziennej rzeczy­
wistości chętnie, ale i one — zwłaszcza 
poważne i autorytatywne — nie mogą 
bagatelizować oczywistych faktów.

topcu trudno będzie nieustannemu na­
drabianiu zaległości podołać.
• ZESPÓŁ DS. MŁODZIEŻY KR PRON 

obradował 28 bm. w KM HiL. Omawia­
no tak ogromny zespół spraw — od 
szkolnictwa, poprzez budownictwo patro­
nackie, pracę Komitetu ds. Młodzieży, 
adaptację zawodową itd., że nad żad­
nym z nich nie było czasu się skoncen­
trować. Polecamy pracę Lenina: „lepiej 
mniej ale lepiej”.
• NIE USTAJE w działalności anty­

importowej bocheński Zakład Przetwór­
stwa Hutniczego. Ostatnio z powodzeniem 
zastąpiono tu służące do powlekania 
blach prądnicowych, lakiery wytwarzane 
ze składników importowanych powłoka­
mi opartymi wyłącznie na krajowych su­
rowcach. Nowe powłoki charakteryzują 
się dobrymi właściwościami izolującymi, 
nadają blasze odpowiednią wykrawalność.

Wprowadzenie rodzimych środków po­
wlekających pozwoliło niektórym odbior­
com wyrobów ZPH na zrezygnowanie 
ze stosowania dotychczas dodatkowego 
lakierowania blach. W samej tylko Fa­
bryce Maszyn Elektrycznych w Żychli­
nie da to rocznie 6 min zł oszczędności.
• SZCZĘŚLIWCOM, którzy uzyskali 

prawo do zakupu rozprowadzanych os­
tatnio w HiL lodówek życie jeszcze raz 
udowodniło, że nie ma róży bez kolców. 
Gdy zgłosili się po odbiór chłodziarki do 
sklepu przy ul. Kieleckiej okazało się, 
iż sprzęt jest dostarczany do domu kli­
enta wyłącznie środkami transportu han­
dlu. Nawet, gdy ktoś przyjechał własnym 
samochodem. Kurs do Nowej Huty kosz­
tuje ok. 500 zł i o tle de facto droższa 
jest lodówka. Ponadto ekipy przewozowe 
pracują od 8 do 14 eo zmusza klientów 
do „urywania” się z pracy.

Jeszcze jeden element towarzyszący wf- 
■ycie godzien jest przypomnienia. Pe 
raz pierwszy od ogłoszenia stanu wojen- 
nego nie doszło w skali kraju do wiela- 
settysięeznych, często zgromadzeń. Jak 
wiadomo poza incydentalnymi próbami 
wykorzystania ich do siania niepokoju 
przez działaczy opozycji, społeczeństwo w 
swej absolutnej większości swym zacho­
waniem w czasie zebrań i zgromadzeń 
swym zachowaniem spowodowało, iż wi­
zyta przebiegła w atmosferze powagi i 
spokoju. Fakt to również bardzo sympto­
matyczny. Wiele zeń wynika wiedzy o 
stanie nastrojów i atmosfery społeeanej w 
Polsce, w czerwcu 1983 roku.

REDAKTOR

VI Ogólnopolski Konkurs 
o nagrodę im.

ADAMA POLEWKI 
rozstrzygnięty

Jury w składzie Stefan Kozic!, 
(przewodniczący), Bolesław Kowalsl; 
Andrzej Kurz, Jerzy Lovell, Zbigniev. 
Regucki, Zbigniew Siatkowski i Sła­
womir Tabkowski, trzy nagrody głów­
ne przyznało: Jadwidze KULCZYK z 
Słupska, Jerzemu SURDYKOWSKIE- 
MU z Krakowa i Jagience WILCZA! 
z Rzeszowa. Pięć dalszych nagród o- 
trzymali: Marian CZEPIEC z Krakowa 
Ryszard BŁADKO z Opola, Wiesław 
WIŚNIEWSKI ze Słupska, Justyna 
WOŚ z Rzeszowa oraz Zygmunt WÓJ­
CIK z Warszawy. Wyróżnienia otrzy­
mali Janusz HAŃDEREK (Kraków) 
Maria ORLIŃSKA (Warszawa) i Maria 
PAWELEC-KOSZNICKA (Poznań).

Na Konkurs, odbywany pod ha­
słem „GORYCZ-ROZSĄDEK-NADZIE- 
JA”, wpłynęło 151 prac.

W związku z tragiczną śmiercią
ANDRZEJA KOSOBUCKTEGO 

członka naszego Zespołu Góralskie­
go „Hamernik” — Rodzinie Zmar­
łego składamy wyrazy najgłębsze­
go współczucia 

kierownictwo i pracownicy 
Domu Kultury Kombinatu 

Metalurgicznego HiL
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Zrozumienie dla tak widzianych 
spraw wśród uczestników plenum było 
widoczne. Poprawa poziomu usług me­
dycznych, szeroka, rozwinięta profilak­
tyka i wsuwanie źródeł zagrożeń oto 
czynniki, które tylko w zespoleniu 
mogą przynieść widoczną poprawę.

Otwierając plenum I. sekretarz KF 
Kazimierz Miniur powiedział, że nie 
ma nic bardziej wartościowego niż 
ludzkie zdrowie. Hutnicy pracują w 
bardzo trudnych warunkach. Najlepiej 
świadczy o tym przedwczesny proces 
starzenia się pracowników. Dane wska­
zują, że do niedawna ilość przechodzą­
cych na renty była większa od idących 
na emerytury. Wniosek nasuwa się 
sam. przy tak ciężkiej pracy organizm 
ludzki wyczerpuje się wcześniej. Do­
brodziejstwo przechodzenia na wcześ­
niejsze emerytury było w HiL jak naj­
bardziej uzasadnione. Musi zatem być 
to praktyka stała, dotycząca szczegól­
nie uciążliwych stanowisk.

A takich w HiL nie brakuje. Naj­
większa liczba inwalidów rekrutuje się 
z Zakładu Wielkopiecowego, stalowni, 
koksowni. Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych i Wydziału Walcowni Gorącej 
Blach. Tam to wysokie temperatury, za­
pylenie, hałas, emisja gazów, powoduje, 
że człowiek w konfrontacji z tymi wa­
runkami wcześniej czy później musi 
przegrać. Szczególnie wiele gorzkich 
słów padło pod adresem koksochemii. 
Jeden z mówców powiedział wręcz, że 
próżne jest gadanie o ludzkim zdrowiu- 
w momencie, gdy technologia wytwarza­
nia koksu jest taka jak jest.

W wyniku działalności inwestycyjnej i 
eksploatacyjnej IliL w latach 1981—83 

nastąpiło pewne obniżenie emisji pyłów 
i dwutlenku siarki, a także poboru wody. 
Niemniej, warunkiem dalszej poprawy, 
do wartości 50 tys. ton rocznie — wy­
znaczonej decyzją Urzędu Miasta Krako­
wa — jest realizacja kompleksowego pro­
gramu modernizacji, a w szczególności: 
apiekalni nr 2, odpylania spalin kotłów 
siłowych, budowa końcowej oczyszczalni 
ścieków, rekonstrukcja obieku wodnego 
wielkich pieców z otwartego na zamknię­
ty, budowa obiegu wodnego stalowni 
martenowskiej, a także rozbudowa strefy 
ochronnej wokół kombinatu.

Działalność kombinatu ha rzecz rozwo­
ju istniejącej bazy leczniczo-sanatoryjnej, 
to kolejny, ważny problem podniesienia 
skuteczności ochrony zdrowia pracowni­
ków. Obecnie, bardzo pilnym zadaniem, 
którego realizacja musi nastąpić od zaraz 
jest rozbudowa Centralnej Przychodni 
Specjalistycznej. O perypetiach związa­
nych z tą inwestycją czytelników „Gło­
su" informowaliśmy wielokrotnie. Trud­
no wytłumaczyć, dlaczego do tej pory 
budowlani nie zabrali się do roboty. 
Jednak nie tylko CPS wymaga moderni­
zacji. To samo odnosi się do przychodni 
rejonowych, które są pierwszymi i naj­
ważniejszymi placówkami służby zdrowia. 
Szybkiego zakończenia wymaga ponadto 
szpital ,.B’’ ną Bieńczycach. Kombinat 
będzie łożył środki na te inwestycje.

Absencja chorobowa jest wskaźnikiem 
zdrowotności załogi. Kształtuje się ona 
w ostatnich latach na poziomie 6—7.5 
procent. Jeden z mówców, -stary pracow­

nik kombinatu stwierdził, że pamięta 
czasy gdy wskaźnik ten wynosił 3 pro­
cent. Działają tu jednak przyczyny obiek­
tywne; uciążliwość pracy i oddziaływa­
nie środowiska, feminizacja załogi (30 
procent kobiet) oraz czynnik bodaj naj­
ważniejszy — wiek pracujących. Proces 
starzenia się kadr kombinatu, to zjawi­
sko pogłębiające się. Brak rąk do pracy 
jest wynikiem m. in. warunków pracy. 
Radykalne zmiany mogą w tej dziedzinie 
nastąpić jedynie poprzez rewizję techno­
logii wytwarzania, taką, która ilość 
stanowisk uciążliwych wyeliminuje do 
minimum.

Dużo miejsca poświęcono takie pod­
czas plenarnego posiedzenia KF PZPR 
lekarzom. Warunki w jakich pracują JERZY NAGAWIECK^

•ą ciężkie, sytuacJJi materialna nte 
adekwatna do zakresu ezynności. Gdy 
stan taki zostanie utrzymany, to defi­
cyt specjalistów będzie się pogłębiał. 
Tylko radykalna poprawa finansowa 
sprawi, że najlepsi podejmą pracę w 
przemysłowej rtnżbie zdrowia. Jaki to 
będzie miało wpływ na skuteczność 
leczenia, tłumaczyć nikomu nie trzeba.

Tym razem plenum nie przyjęło 
uchwały. Bowien^ komisja przygotowu­
jąca projekt, pracy swej nie ukończy­
ła. Zbyt duża ilość wniosków, ogrom 
problemów wymagają dłuższej pracy. 
Pośpiech byłby w tym wypadku złym 
doradcą. Należy bowiem stworzyć taki 
dokument, który komlpeksowo potrak­
tuje zagadnienie i przyjmie do reali­
zacji zadania konkretne z terminami 
realizacji szybkimi i realnymi. Doku­
ment, który na dłużej stanowić będzie 
program ochrony zdrowia.

WIADOMOŚCI
ZWIĄZKOWE
Działki dla pracowników

Już wkrótce kilkuset pracowników hu­
ty stanie się szczęśliwymi posiadaczami 
działek! Powiększa się areał tych małych, 
bardzo pożytecznych ogródków. Otrzymu­
je huta w Brodłach Łaziskach koło Al­
werni 300 działek, a na terenie Zabierzo­
wa — 74. Organizacja związkowa HiL czy­
ni starania, aby umożliwić zbiorowe wy­
jazdy do tych dwóch miejscowości w cełu 

obejrzenia terenu ogrodów. Wyjazdy roz- 
poczną się już w najbliżąjy poniedziałek: 
w tej sprawie należy, zwracać się do 
swych macierzystych organizacji związko­
wych.

Zasady przyznawania świadczeń
Ciągle otrzymujemy sygnały z wydzia­

łów, że załoga nie jest należycie zorien­
towana w trybie przyznawania świadczeń 
z funduszu NSZZ Pracowników Kombi­
natu HiL. Zamieszczamy zatem pełną in­
formację o świadczeniach, których mogą 
oczekiwać hutnicy-związkowcy. •
• ZASIŁKI STATUTOWE: z tyt. uro­

dzenia dziecka 2.500 zł, z tyt. zgonu człon­
ka Związku — 3.500 zł, z tyt. zgonu człon­
ka rodziny — 2.000 zł.
• BEZZWROTNE ZAPOMOGI LOSO- 

WE: maksymalna ich kwota nie może 
przekraczać 4.000 zł.

• PACZKI DLA CHORYCH: w zwią­
zku z chorobą trwającą .co najmniej 21 
dni pracownik może otrzymać paczkę o 
wartości 750 zł.
• INNE ŚWIADCZENIA: dopłata do 

wczasów krajowych dla członka Związ­
ku wynosi do 1500 zł, a dopłata do ko­
lonii i obozów dla dzieci — do 1000 zł.
• DOFINANSOWANIE RÓŻNYCH IM­

PREZ: imprezy kulturalne, turystyczne i 
sportowe — z dofinansowania może sko­
rzystać każdy członek Związku, plus jed­
na osoba towarzysząca. Przywrócona zo­
stała odpłatność za wczasy współmałżon­
ka, pracownika innego zakładu pracy, 
będącego obecnie na rencie czy emerytu­
rze. Związek wynegocjował w Dyrekcji 
Kombinatu dopłatę do wczasów w Buł­
garii w kwocie 2.703 zł (dla pracowników 
Kombinatu, którzy pobierają zasiłek ro­
dzinny na dzieci lub niepracującą żonę).

Dlaczego bez Związku?
NSZZ Pracowników Kombinatu HiK 

zwrócił się 29 czerwca do dyrektora na­
czelnego huty w sprawie nie konsulto­
wania niektórych ważnych dla załogi 
spraw z organizacją związkową. W ciągu 
ostatnich dni i tygodni — czytamy w pi­
śmie — konsultacji i zasięgania opinii 
Związku praktycznie nie było. Uwidocz­
niło to się szczególnie przy podział« 
wszelkiego rodzaju dóbr, przyznawaniu 
podwyżek płacowych, jak również w roz­
dziale monet 1.000-złotowych z wizerun­
kiem papieża. Uważamy, że wszelkiego 
rodzaju dobra dzielone na zakłady pracy 
muszą być dzielone przy udziale Zw. Za­
wodowego: powinno to być zaznaczone w 
piśmie przewodnim do zakładów i wy­
działów huty.

Oby jak najszybciej

SUWNICĄ jak MERCEDESEM
Do pokoju kierownika utrzymania ruchu sla- 

binga ciągną pielgrzymki. Ludzie cmokają z 
zachwytem, kręcą głową podziwiając staranną 
dokumentację i wzdychają: oby te wszystkie 
wspaniałości doczekały się realizacji.

Do wkładania stalowych wlewków z kolejowych 
platform do pieców wgłębnych (czyli sadzenia) oraz 

'ich wyjmowania z rozgrzanych komór (czyli wy­
dawania) i podawania bądź do specjalnego wózka 
(przypominającego raczej czołg na kołach) bądź bez- 

. pośrednio na samotok prowadzący pod walce, słu­
żą w slabingu i zgniataczu suwnic« kleszczowe. 
Kleszczówki ponadto żużlują wnętrza pieców, za­
sypują je dolomitem, pomagają przy remontach. 
Ci, którzy znają specyfikę pracy operatorów tych 
urządzeń wiedzą, że nie ma’ im czego zazdrościć. 
Lista uciążliwości pracy suwnicowego jest długa. 
Przede wszystkim doskwiera niewygodna pozycja 
ciała. Człowiek spędza godziny stercząc na skraju 
siedziska byle jakiego stoika. Z podkurczonymi i 
rozchylonymi nogami, z głową zwieszoną między 
kolanami, usiłując przebić wzrokiem małą, brudną 
szybkę obserwacyjną w dnie kabiny. Trzeba przy 
tym manipulować pięcioma dźwigniami pięciu róż­
nych mechanizmów, zważać na sąsiednie suwnice, 
ruch kolejowy w hali, położenie wózka wlewków. 
Trzeba nieustannie baczyć na znaki ukazujące się 
na świetlnej tablicy, nasłuchiwać sygnałów od 
współpracowników. Głównymi akustycznymi środ­
kami porozumiewania się są krzyk f gwizd. Mę­
czy napięcie emocjonalne. Tutaj pomyłka kosztuje 
drogo, konieczna jest maksymalna koncentracja u- 
wagi i precyzyjna kobrdynacja ruchów. Goni czas. 
Wlewki nie mogą nadmiernie ostygnąć w trakcie 
transportu na samotok, a wydajna walcarka jest 
wciąż nienasycona.

Temperatura. Latem upał w kabinie sięga 30— 
40 stopni C. Grzeią piece, grzeją wlewki. Żar od­
bija się od dachu hali. Jednocześnie na spocone ple­
cy dmucha chłodne powietrze z niefortunnie u-mie-

szczonego klimatyzatora. Gdy najeżdża się na ko­
morę gorąc zmusza do przymknięcia powiek. 
Wszystko jedno. Pole widzenia ze stanowiska ope­
ratora i tak jest niewielkie. Pracuje się niemal na 
ślepo. Przez nieszczelności kabiny wciska się gry­
zący pył, dostaje pod mokre- koszule, osiada na 
ciele.

Olśnienie. Nie, nie chodzi o nagły przypływ ge­
niuszu. Kiedy suwnicowy obserwuje wnętrze pieca 
widzi czerwoną, żółtą bądź białą oślepiającą plamę 
rozżarzonej jamy. Odjeżdżając nad wózek czy tory 
jasności nie gubi. Wzrok nie zdąży zareagować na 
tak nagłą zmianę oświetlenia. A cała hala i znajdu­
jące się w niej urządzenia mają jednakową, szaro- 
beżową barwę pyłu.

Hałas, drgania, bijący z pieców gaz. Po godzinie 
pracy suwnicowy ma prawo do godzinnej przerwy. 
Wtedy odzywa się uwolniony od ucisku żołądek, 
boli głowa, a zmaltretowane plecy szukają twardej 
ławki.

Warunki pracy ludzi obsługujących kleszczówki 
starano się poprawić od dawna. Różnymi sposoba­
mi. BHP-owcy chcieli ubrać suwnicowych w żaro­
odporne skafandry, oczy chronić okularami prze­
ciwsłonecznymi, a twarze maskami „pe-pył”, sło­
wem: zabezpieczyć przed skutkami, nie martwiąc

się o przyczyny. Do problemu podchodzili kolejno 
ergonomowie z Akademii Medycznej, fachmani od 
projektowania form ■przemysłowych Akademii Sztuk 
Pięknych. Bezskutecznie. Wreszcie sprawą zajął się 
zespół z Pracowni Ergonomii Wzornictwa Przemy­
słowego z Krakowskiego Instytutu Obróbki Skra­
waniem: Andrzej Dymek, Krzysztof Laidler, Marek 
Nowak, Halszka Ogińska. Przyjmowane z takim po­
dziwem dokumentacja i model nowej kabiny są 
właśnie ich dziełem.

Projektanci uznali, że niektóre z uciążliwości ob­
sługi suwnicy kleszczowej, m. in. napięcie emocjo­
nalne, -konieczność skupienia uwagi, są nieodrodną 
cechą tego typu zajęcia. Pozostałe mogą być usu­
nięte przez zastosowanie przemyślanej starannie 
konstrukcji kabiny. Zdaniem twórców opracowania, 
zmieniona kabina zapewni wygodną pozycję ciała, 
jak się naukowo wyrażono: „wszystkim użytkowni­
kom w obrębie populacji od 5 centyla (mały męż­
czyzna) do 95 centyla (duży mężczyzna). Zarówno 
5 centylowy jak ■ i 95 centylowy operator będzie 
siedział w pożyczonym od traktora „Massey-Fer- 
gusson3 fotelu, eliminującym wibrację i umożliwia­
jącym chwilowy odpoczynek. Dobrą obserwację u- 
łatwią duże szyby ze specjalnego, pochłaniającego 
promieniowanie szkła, łatwo wyjmowane w celu 
oczyszczenia. Szczelna, izolująca obudowa kabiny; 
uchroni suwnicowego przed gazem, pyłem, hała­
sem i nadmierame ciepła. Racjonalne rozprowadza­
ne po jej wnętrzu powietrze z klimatyzatora ochłodzi, 
nie przeziębiając. Kontakt ze współpracownikami 
ułatwią krótkofalówki. Mądrze dobrano kolory po­
szczególnych elementów kabiny tak, by „barwny 
klimat" jej wnętrza odcinał się od „barwnego kli­
matu” otoczenia. Pomyśland o oznakowaniu infor­
macyjnym wózka wlewków i bogatszym oświetle­
niu hali. W niebezpiecznych miejscach zabłysną 
„koguty". Jasne kolory znaków pozwolą bez kło­
potu trafić do miejsca cumowania suwnicy.

Nie przeoczono problemu realności projektu. Do­
kumentacja wskazuje zamawiającemu materiały, 
prefabrykaty i podzespoły potrzebne do zbudowania 
kabiny. Kieruje do krajowych ich producentów.

Otwarta pozostaje jedynie kwestia terminu Ty-; 
konania i montażu kabin nowego typu. Wkrótce 
rozpocznie się opracowywanie szczegółowej doku­
mentacji. Co będzie dalej? Wszystko zależy od nie- 
śmiertełnych mocy przerobowych.

A-DAM RYMONT
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Brud, bałagan 
marnotrawstwo

*

Fot. St. GAWLIŃSKI

Można by pomyśleć, że to skansen... 
starego taboru kolejowego, ale u licha, 
dlaczego na terenie kombinatu HiL? Stoi 
na torach (jak w wierszu Juliana Tuwi­
ma) lokomotywa — jedna, druga, trzecia 
i czwarta. Te wysłużone parowozy dobrze 
pamiętają pierwsze lata budowy kombi­
natu. Dziś — bezużyteczny złom czekają­
cy łaski pocięcia palnikami acetylenowy­
mi i przetopienia w piecach.

Czy długo jeszcze będą straszyć te „za­
walidrogi”? Czy nie najwyższa pora pod­
jąć męską decyzję co z tym żelastwem 
zrobić. A swoją drogą bardzo nas zadziwił 
fakt postawienia w jednym szeregu z ty­
mi zdezelowanymi parowozami dwóch lo­
komotyw spalinowych. Czyżby także były 
przeznaczone na złom? Póki co giną z 
nich różne części składowe, a najlepiej 
świadczy o tym teren usłany, być może 
jeszcze użytecznymi, przedmiotami. (jd)

Prowadzona od kilku już lat przez 
ZF LOK akcja „KOLONIE” weszła 
na stałe do kalendarza imprez i cie­

szy się dużym powodzeniem wśród dzie­
ci i młodzieży.

W obecnym roku lokowcy również 
odwiedzą pobliskie miejscowości gdzie 
wypoczywać będą dzieci pracowników 

Kolonie z LOK
naszego kombinatu organizując tam dni 
sprawności obronnej. Rozgrywanych 
będzie 6 konkurencji ze strzelaniem 
włącznie, które cieszy się zawsze naj­
większym powodzeniem. Szczegółowy 
regulamin imprezy został przekazany 
wszystkim kierownikom placówek ko­
lonijnych, do których przybędą lokow­
cy. Miejscowości i terminy wyjazdów 
uzgodniono z Ob. K. MOCZAN repre­
zentującą ZU/U-3 i współpracującą w 
tym zakresie z naszą organizacją.

Wysiłek kilku aktywistów LOK i 
przedstawicieli ZU/U-3 włożony w przy­
gotowanie i zerganizowanie wyjazdów 
na kolonie poszedłby na marne, gdyby 
nie postawa kierowników Zakładów i 
Wydziałów, którzy wyrazili zgodę na 
urlopowanie swych pracowników będą­
cych doświadczonymi sędziami i in­
struktorami sportów obronnych. Do 
nich należą: mgr inż. St. HYDZIK — 
ZA/A-2, mgr inż. W. DROŻDŻ — 
ZS/S-1, Ob. J. KASZOWSKI — XZ, 
inż. W. REJMAN — W-26, inż. J. ĆWI- 
ŻEWICZ — ZT/T-9. Byli też tacy, któ­

rzy nie tylko nie wyrazili zgody, ale w 
sposób budzący zdziwienie interpreto­
wali moją prośbę podczas telefonicz .ej 
rozmowy prowadzonej z nimi o urlopo­
wanie pracownika. Pcieszające jest jed­
nak to, że jest ich zaledwie kilku, któ­
rych nie wymieniam. Trzeba w tym 
miejscu zaznaczyć jak ważne jest za­

gadnienie bezpieczeństwa dzńeci zwła­
szcza podczas strzelania, a zatem po­
trzebni są instruktorzy doświadczeni i 
z odpowiednimi kwalifikacjami, których 
jest niewielu.

Warto również odnotować ciekawą i- 
nicjatywę przewodniczącego Komitetu 
Obwodowego z os. Niepodległości Ob. 
BANASIA. Otóż w szkole nr 100 i 102 
będą przebywały dzieci na koloniach z 
innych miast Polski i dla nich ów Ko­
mitet wspólnie z naszą organizacją chce 
przeprowadzić takie same imprezy jak 
my na naszych koloniach. Bardzo cie­
szy taka inicjatywa i sądzę, że impreza 
dojdzie do skutku. Świadczy to równ:eż 
o właściwym zrozumieniu organizowa­
nia dobrej i pożytecznej rozrywki dzie­
ciom bez względu skąd one pochodzą. 
Ze strony organizatorów tj. ZF LOK 
nad bezpieczeństwem dzieci czuwać bę­
dzie Ob. J. PLACHA i autor niniejszej 
notatki. O wynikach naszych miluśkich 
poinformuję po zakończeniu całej akcji.

JERZY SKARŁA 
Korespondent 1

Mamy już ustawę o Społecznej Inspekcji
Pracy. Akt ten uchwalony przez Sejm

PRL otwiera nową kartę w dziejach o- 
chrony pracy. Zasadą jest, że Społeczna 
Inspekcja Pracy reprezentuje interesy 

wszystkich pracowników. Działa pod kierow­
nictwem Związków Zawodowych. To określenie bu. 
dzi jednak pewne wątpliwości, bowiem funkcja 
kierownicza związków może być dość dowolnie in­
terpretowana. Druga sprawa: Społ. Inspekcja Pra­
cy korzysta z dużej samodzielności, staje się w 
swym funkcjonowaniu ciałem niezależnym. Obej­
muje swą kontrolą całość przepisów prawa pracy 
w zakładzie.

W razie bezpośredniego zagrożenia wypadkowe­
go społeczny inspektor pracy może zalecić kie­
rownictwu wstrzymanie pracy danego urządzenia. 
Może także zatrzymać roboty. Bardzo ważne jest 
także to, że ustawa gwarantuje ochronę trwałości 
stosunku pracy wszystkim inspektorom. Ustawa 
określa również odpowiedzialność za naruszenie 
przepisów o Społecznej Inspekcji Pracy.

A co zmieni się, w związku z przyjęciem usta­
wy, w Kombinacie HiL? Czy społeczny inspektor 
pracy stanie się osobą, z której głosem będzie 
trzeba się liczyć? Kompetencje, to jedno, ale bar­
dzo ważne jak z nich będzie się korzystać w prak­
tyce. O sprawach tych rozmawiamy z przewodni­
czącym Komisji Ochrony Pracy powołanej w Kom­
binacie HiL przez dyrektora naczelnego 4 kwietnia 
1981 roku. p. Bronisławem Cholewą.

— Przygotowujemy się do wyboru Społecznej In­
spekcji Pracy, a pierwszym opracowywanym doku­
mentem w tej sprawie jest regulamin wyborów. 
Będą wybierani inspektorzy na szczeblu samodziel­
nych wydziałów, zakładów oraz Kombinatu HiL. 
Każdą jednostkę organizacyjną reprezentować bę­
dzie jedna osoba Społeczną Inspekcję Pracy Kom­
binatu HiL wybierze się spośród inspektorów wy­
działowych i zakładowych. Jeżeli chodzi o struk­
turę ponadzakładową, wyborem Społ. Inspekcji 
Pracy zajmie się naturalnie Federacja.

Czy postanowienia ustawy w pełni nam odpo­
wiadają? Otóż nie Obecny stan rzeczy oznacza bo­
wiem odebranie bezpośredniego wpływu organiza­
cji związkowej na sprawy szeroko pojętej ochrony 
pracy w Kombinacie HiL.

Chciałbym podkreślić, że w naszym hutniczym 
środgwisku pracy Społeczna, Inspekcja Pracy nie 
Hartuje bynajmniej od zera, działamy już bowiem 
jako Komisja Ochrpny Pracy. Rzecz jasna komisja 
zostanie rozwiązana bezpośrednio po wyborach 
Społecznej Inspekcji Pracy.

Dwa lata pracy, to okres niemały. Czy mógłbym 
się dowiedzieć, co zrobiła komisja w tym czasie?

— Robiła niemało. Otóż braliśmy udział w po­
niedziałkowych przeglądach warunków pracy w 
wydziałach huty. Uczestniczyliśmy w posiedzeniach 
komisji powypadkowych. Naszym „orężem" było 
przede wszystkim wysuwanie zaleceń, i uwag wpi­
sywanych do specjalnych ksiąg. Adresowaliśmy te 
zalecenia do kierownictw wydziałów i zakładów 
huty określając rzecz jasna termin w jakim chcie- 
libyśmy aby sprawa została załatwiona.

Na posiedzeniu w dniu 3 kwietnia łrr. Komisja 
Ochrony Pracy podjęła uchwałę o sporządzeniu 
planu poprawy warunków pracy w Kombinacie 
HiL „Wiosna-83”. Program został opracowany. Za­
wiera on, co świadczy o wykonanej pracy, 576 po­
zycji. Wszystkie określają konkretnie co i kiedy

Kto się boi 
inspektora?

trzeba zrobić, aby na poszczególnych stanowiskach 
pracy w hucie było lepiej i przede wszystkim — 
bezpieczniej. Program ten wszedł do realizacji: nie 
muszę już dodawać, to przecież oczywiste, że naj­
ważniejsze teraz przed nami — nic się przecież sa­
mo nie zrobi, trzeba będzie wnikliwej kontroli wy­
konania, aby to co postanowiliśmy zostało w pełni 
wprowadzone w życie!

Główną uwagę zwróciliśmy na zagrożenia wy­
padkowe występujące w całej hucie, a szczególnie 
— w transporcie wewnętrznym kombinatu. Doty­
czy to również Transportu Kolejowego, w którym 
praca jest tak bardzo niebezpieczna.

Bardzo dużo uwagi poświęciliśmy w programie 
poprawy warunków pracy — kobietom. W Kombi­
nacie HiL jest zatrudnionych ponad 5 tys. kobiet. 
Chodzi nam głównie o to, aby panie pracowały wy­
łącznie na dozwolonych dla nich stanowiskach pra­
cy, a naszym marzeniem jest by w przyszłości do­
prowadzić do likwidacji pracy kobiet na zmianie 
nocnej.

Czy program w Pańskiej ocenie jest doskonały, 
tzn. czy zawiera wszystko co najważniejsze?

— Niezupełnie. W planach pracy przygotowywa­
nych na odprawy z przewodniczącymi komisji za­
kładowych, jak również w tematyce szkoleniowej.

pie zostały jeszcze ujęte wszystkie najważniejsze 
sprawy. Za krótki jeszcze był okres pracy komisji. 
Program traktuję zatem jako początek pewnej ca­
łości. ,

Dotychczasowe wyniki Komisji Ochrony Pracy? 
Uważam, że wywiązaliśmy się dobrze z nałożonych 
obowiązków. Wystąpiły jednak i minusy, których 
nie myślę zacierać. Otóż nie wszyscy przewodni­
czący komisji wydziałowych podeszli sumiennie do 
swoich zadań. Kilka osób zasługuje jednak na p ch­
wałę za aktywność, stanowczość, konsekwencje w 
działaniu. Są to: STANISŁAW TOKARZ z ZH, 
JOZEF ROMANEK z ZO, STANISŁAW ROŻEK z 
Zakładu Transportu.

Czy komisja zajęła się także bardzo ważną dla 
huty i jej załogi sprawą jaką jest zaopatrzenie w 
odzież ochronną oraz roboczą?

— Tak. Sprawa ta była przedmiotem niejednej 
naszej interwencji, nie tylko zresztą na szczeblu 
kombinatu, ale i ministerstwa. Zwróciliśmy uwagę, 
że znaczna część wypadków jakie zdarzyły się przy 
pracy w roku 1982 była spowodowana m. in. nie­
właściwym ubiorem pracowników. Wypadków ta­
kich zarejestrowano 21, a straty z nich wynikające 
szacuje się prawie na 900 roboczodniówek.

W wyniku tych interwencji sytuacja ulega stop­
niowo poprawie. Stan jednak dalej nie jest zado­
walający. Brakuje butów, szczególnie odlewnie-ych 
tzw. saperek (numeracja tego obuwia także wiele 
pozostawia do życzenia). Brakuje odzieży ochron­
nej, środków czystości, ręczników itp. Bardzo po­
chwalam fakt zakupienia przez hutę materiału 
frotte, z którego szyło się na miejscu ręczniki! Do­
dam jeszcze to, że brakuje koszul flanelowych, bra­
kuje rękawic.

Z czego jeszcze jest Pan niezadowolony?
— Nie jestem zadowolony przede wszystkim z 

tego, że Uość wypadków — niestety — jest u nas 
zbyt wysoka. Szczególnie chodzi mi o wypadki ta­
kie, których z powodzeniem można było uniknąć. 
Jako przykład podam wypadek, zresztą ciężki, kto 
wie czy nie inwalidzki, w Zakładzie Transportu. 
Pracownik bawiąc się w boksera czy karatekę u- 
derżył dłonią w drzwi wahadłowe hali. Zapomniał, 
że były one zablokowane. Wyczyn „sportowy" się 
nie udał, a konsekwencje wypadku są bardzo 
smutne: uszkodzenie ścięgien aż po sam łokieć. 
Jest to wypadek pociągający za sobą wielomie­
sięczne zwolnienie z pracy.

Zęby uzyskać poprawę jakości sytuacji, na czym 
nam tak bardzo zależy, potrzeba większej kontroli 
przestrzegania przepisów i instrukcji bhp, popra­
wy szkolenia, lepszego bieżącego nadzoru nad wy­
konywaną pracą!

JERZY DANEK
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to ogpi Wwha ta stoi...

Z „Orbisem44 do Chin
Już na laika godzin przed otwarciem 

placówki ustawia się kolejka. Z każdą 
minutą tłum rośnie, by o godz. 10 li­
czyć blisko setki osób. Codzienny to 
widok pod hiurem „Orbisu” w Centrum 
„B”. Za czym ludzie stoją? Głównym 
towarem oferowanym klientom są bile­
ty autobusowe i kolejowe. Wiadomo, 
okres wakacyjny, każdy chce w godzi­
wych warunkach dojechać na wczasy. 
Więc trzeba kuszetek, miejscówek, bi­
letów.

A biletów brak. Zapewne nasi prze­
wozowi monopoliści nie dysponują od­
powiednią ilością taboru, z drugiej 
strony biuro „Orbisu” nie jest w stanie 
przeprowadzić sprawnie sprzedaży. 
Wielometrowa kolejka z jednej strony, 
z drugiej zamknięte okienka. Nie ma 
się więc oo dziwić, że atmosfera jest 
napięta, że do awantur dochodzi *yt  
często, pyskówki są normalnym zjawi­
skiem.

Szef placówki, dyr. AND&ZEJ SUJ­
KOWSKI bezradnie rozkłada ręce. 
Od zaraz — mówi — możemjr przyjąć 
do pracy 4—i pracowników, tak by ob­
sada wszystkich kat biletowych byta 
polna. Cóż, mmto licznych ofert i fco-

Nowa Huta - dmaciow

Lato w mieście
W ubiegłą środę, zakończy! się sok 

sakoiuy. naotai czas wakacji. Dtreci * 
młodzież udają się na kolonie. Msaay, 
wczasy z rodzicamt Nie wszyscy je­
dnak wyjadą. Z różnych przyczyn, we­
dług sondażu Wydziału Oświaty i Wy­
chowania UD Nowa Huta, pozostanie 
w domach ok. 5 tys. dzieci i młodzieży. 
Dla nich należy zorganizować wypo­
czynek w mieście.

Organizatorzy akcji letniej. Wydział 
Oświaty i Wychowania, WKFiT. Ko­
menda Hufca ZHP. Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci i Spółdzielnie Mieszka­
niowe „Hutnik” i „Czyżyny”, przygo­
towały wiele atrakcji.

Calem akcji „Lato w mieście” jMt 
z jednej strony pomoc rodzicom w 
sprawowaniu opieki nad ich pociecha­
mi. z drugiej uatrakcyjnienie czasu 
wypoczywającym w mieście. W związ­
ku z tym zorganizowano półkolonie i 
dziecince w SP nr 89, 74, 141, 142. O- 
płata za pobyt na półkolonii wynosi

Mrożącego krew w żyłach odkrycia 
dokonario w ubiegłym tygodniu na te­
renie cmentarza komunalnego w Gnę- 
baiowie. Po południu 21 czerwca przy­
szła tu odwiedzić grób własnego dzie­
cka Bożena K. Kobietę zaintrygowało, 
że kopczyk mogaiki jest częściowo roz­
grzebany. Sprowadzony na miejsce do­
zorca cmentarny znalazł ledwie przy­
kryte ziemią zawinięte w plastikową 
folię zwłoki noworodka. Ciaśo znajdo­
wało się w stanie częściowego rozkła- 

WIESZCZENIA
Koiegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 

Nowa Huta pe przeprowadzę uiu w dniu 18 maja 1983 r. rozpra­
wy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. Stanisława MU­
CHA syna Władysława zamieszkałego w Krakowie obwinionego 
o to, że w dniu 09. 01. 1988 r. ok. godz. 0.10 na uL Srebrnych 
Orłów w Krakowie kierował samochodem m-ki „Trabant” nr 
rej. KRI-5062 będąc w stanie wskazującym na użycie alkoholu 
we krwi 0,35 promille — uznaję obwinionego winnym zarzuca­
nego mu czynu i wymierza karę zasadniczą grzywny w wyso­
kości 5.000 zł oraz karę dodatkową:

— zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okre« 
3 miesięcy,

— podania orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w 
prasie na koszt obwinionego.

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 13 maja 1983 r. rozpra­
wy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. Zdzisława WAL­
CZYKA syna Franciszka zamieszkałego w Krakowie obwinione­
go o to, że w dniu 18. 01. 1983 r. około godz. 17.30 na ul. Wyciąże 
w Nowej Hucie kierował ciągnikiem m-ki „Ursus” nr rej. KRO- 
095K będąc w stanie nietrzeźwości przy stwierdzonym stężeniu 
alkoholu we krwi 2J8 promil la, a ponadto najechał na zaparko­
wany na poboczu drogi samochód m-kl „Syrena” — uznaję ob­
winionego winnym i wymierza karę zasadniczą grzywny w wy­
sokości 15.00# zł z zamianą jeżeli egzekucja grzywny okaże się 
bezskuteczna na 80 dni zastępczej kary aresztu przyjmując jeden 
dzień aresztu za równoważny grzywnie w kwocie 50# zł oraz 
karę dodatkową:

— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych pnez okras 
t lat

— podania oczacwato o ukaraniu do p«iHiiwn«i wiadomości w 
prasie na kaort iśwlniont g<>,

Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 
Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 19 maja 1963 r. rozpra­
wy w postępowaniu przyspieszonym w sprawie ob. Waldemara 
BUJAKA syna Jana zamieszkałego w Krakowie os. Na Stoku 
ltMłl obwinionego o to. że w dniu 18 maja 1963 r. o godz. 20.45 
w Krakowie-Nowej Hucie przy os. Na Wzgórzach podczas legity­
mowania przez funkcjonariusza MO umyślnie wprowadził go w 
błąd co do miejsca zatrudnienia. Ponadto celowo nie przedłożył 
dowodu osobistego w HiL-u celem dokonania skreślenia o za­
trudnieniu. jak również w dniu 18 maja 1983 r. o godz. 20.30 
w Krakowie-Nowej Hucie przy ob. Na Stoku będąc pod wpływem 
alkoholu i działając z pobudek chuligańskich wszczął awanturę 
z drugim osobnikiem, w czasie której szarpaniem za ubranie 
i używaniem słów nieprzyzwoitych zakłócił spokój i porządek 
publiczny — uznaję obwinionego winnym zarzucanych mu czy­
nów i wymierza karę zasadniczą 2-ch (słownie: dwóch) miesięcy 
aresztu zasadniczego oraz karę dodatkową:

— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości..
Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków- 

Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 19 maja 1983 r. rozpra­
wy w postępowaniu przyspieszonym w sprawie ob. Henryka 
SZELAGA syna Tadeusza zamieszkałego w Krakowie os. Teatral­
ne 3/67 obwinionego o to, że w dniu 18 maja 1983 r. o godz. 18.00 
w Krakowie-Nowej Hucie przy os. Teatralnym będąc pod wpły­
wem alkoholu i działając z pobudek chuligańskich wszczął głoś­
ną awanturę z rodziną — kopał nogami w drzwi, rzucał żelaz­
kiem w brata, gonił po klatce schodowej z nożem oraz głośno 
krzyczał słowa nieprzyzwoite przez co zakłócił spokój i porządek 
publiczny oraz wywołał zgorszenie w miejscu publicznym. Po­
nadto stwierdono, że od 1 stycznia 1983 r. do chwili obęępej nie 
zgłosił się w Wydziale Zatrudnienia eelem złażenia Wyjaśnień 
co do powodów pocoetania bez pracy — uznaję obwinionego win­
ny»» zarzucanych mu czynów 1 wymierza karę zasadniczą 3-ch 
(słownie: trzech) miesięcy aresztu zasadniczego oraz karę do­
datkową:

— podanie oraeoMała o ufcaraaśu do publicznej wiwtomoóa w 
prasie na koszt ećeMdóaaoas.

rzystnych zarobków trudno zwerbować 
nowych pracowników. Pracująca przy 
okienku pani może zarobić miesięcznie 
10—12 tys. zł. Czasami nawet więcej.

Nie jedyna to bolączka nowohuckiego 
„Orbisu”, którego wyniki ekonomiczne 
plasują go w granicach 1—3 miejscu w 
oddziale liczącym 21 placówek znajdu­
jącym się na terenie 7 województw re­
gionu południowo-wschodniej Polski. 
Oddział obsługujący największą dziel­
nicę Krakowa dysponuje, na atrakcyj­
nych trasach do Gdańska, Kołobrzegi 
czy Szczecina, ledwie kilkoma miejsca­
mi. Z tego powodu trzecia, czwarta o- 
soba w kolejce odchodzi od kasy z pu­
stymi rękami. I trudno się dziwić zde­
nerwowaniu klientów. Dyrektor Sę­
kowski myśli o rozbudowie placówki, 
wydłużeniu czasu pracy, wiąże się to 
jednak z pozyskaniem ludzi do pracy.

Zapotrzebowanie na wczasy w bieżą­
cym roku jest duże. Wypoczynek, choć 
drogi, kosztuje jeszcze w granicach wy­
trzymałości ludakiej kieszeni. Stąd 
praktycznie całą wakacyjną ofertę 
wczasową wysprzedano. Pozostało je­
szcze kilka miejsc w luksusowych do­
mach wczasowych * Wołkowyj! nad 

ok. 70« 4. W czasie 8 godzinnego po­
bytu przewidziano trzy posiłki. Po­
nadto udostępnia się M> Ogrodów Jor­
danowskich w godz. 9—18 w osiedlach: 
Sportowe. Kombatantów, Stalowe, Hut- 
nicze. Spółdzielcze, Zecławiee. Centrum 
A. Centrum D, Willowe j Teatralne.

Tani, w bazach Nżeobozowej Akcji 
Łetauej. aorganaaewane aostaną wy- 
eiecaki poza Kraków oraz kilkudniowe 
biwak; w Gdowie. Wycieczki będą nie­
odpłatne, bowiem nowohuokie zakłady 
praey zorganizują transport, a AWF 
«■pewni fachową kadrę opiekunów.

W wakacje aktywnie pracować bę­
dą różne płacówfci, których zadaniem 
joat uatrakcyjnienie dzieciom spędza­
nia ezasą. I tak w każdy wtorek i 
czwartek, w godzinach od 15—18, w 
miasteczku komunikacyjnym można 
będzie zdawać egzamin na kartę ro­
werową. Klub sportowy „Hutnik”, u- 
dostępnia swoje obiekty od poniedział­
ku do piątku w godzinach 8—14. Ba­
seny kąpielowe przy ul. Bulwarowej i 
Iwo«. Kolorowym, zapraszają co­
dziennie od 10—18. Wstęp <fia grup 
zorganizowanych 5 zł od osoby. Chęt­
nych do uprawiania sportu, przyjmie 
także BKS „Wąnda”. Udostępnia bois­
ka i korty, gdzie pod okiem fachow-

Makabryczna zagadka
du. W ustach dziecka tkwił knebel z 
kawałka szmaty, wskazujący, że chłop­
czyk został uduszony. Wezwano ror-h- 
cję.

Trwają działania zmierzające do wy­
jaśnienia ponurej zagadki z Grębało- 
imb. Każdy, kto mógłby w tym pomóc 
proszony jest o skontaktowanie się 

jeziwem Sołińskim, Krynicy. Zakopa- R 
nem. Lądku Zdroju oraz w domkach h 
campingowych w Muszynie i Gródku 
nad Dunajcem. Ponadto „Orbis” zaofe­
rować może wypoczynek w kwaterach 
prywatnych w Ciechocinku oraz nad 
morzem w Stegnach i Sztutowie.

Podobnym wzięciem jak wczasy kra­
jowe cieszą się również zagraniczne. 
Miejsca wykupowane są błyskawicznie. 
Latem głównie Bułgaria, w pozostałych 
porach roku „królują” Węgry. Indywi­
dualne wyjazdy na tzw. rachunki roz­
liczeniowe to rarytas. Nic zatem dziw­
nego, że „Orbis” dysponuje już tylko 
miejscami na IV kwartał na Węgry i 
do Rumunii. .

Równie szybko sprzedaje się miejsca 
na wycieczki do krajów kapitalistycz­
nych. Obowiązuje tu wprawdzie w dal­
szym ciągu przepis, dopuszczający je­
dynie osoby w wieku poprodukcyjnym, 
jednak mimo tych ograniczeń miejsc 
brakuje. 5—6-dniowe wyjazdy do Wiel­
kiej Brytanii, Austrii, Turcji i Grecji w 
cenie 30—70 dolarów plus 20—40 tys. zł 
znikają błyskawicznie. Ludzie chcą 
zwiedzać świat i przy tej okazji zrobić 
zakupy.

Gdzie jeszcze można wyjechać? Szy­
kuje się nowa, wielka atrakcja — Chi- 
nyl Ten egzotyczny dla nas kraj na­
wiązuje z nami współpracę turystyczną. 
Jeszcze w tym roku można będzie udać 
Się via Moskwa do Pekinu. Sądzić na­
leży. że chętnych nie zabraknie.

JERZY NAGAWIECKI

ców można będzie doskonalić swoje u- 
miejętuości w piłce nożnej i tenisie. 
Także przystań wodna otwiera szero­
ko bramy dla przyszłych adeptów że- 
gianstwa i kajakarstwa.

Podobnie aktywnie, pracować będą 
w tym okresie MDK w os. Zgody i 
Na Stoku, zapraszając na atrakcyjne 
programy zajęć w swoich pracowniach. 
Podobnie szeroki program oferują o- 
siedłowe placówki kulturalne.

Z ciekawszych imprez sezonu Lato- 
-83” wynotowałem: konkurs plastycz­
ny ..Co podoba mi się najbardziej”, fe­
stiwal piosenki kolonijnej, zawody w 
piłce nożnej, kolonijna spartakiada 
sportowa, turnieje szachowe, rowerowe. 
Przewidziano także, dla uczestników 
półkolonii wycieczki do zakładów pra­
cy Nowej Huty.

Warto jeszcze zareklamować dzie­
cięce kino. W MDK w os. Zgody w 
każdą środę, o- godz. 11. wyświetlane 
będą bajki.

Organizatorzy, głównie Wydział O- 
światy i Wychowania, który jest koor­
dynatorem akcji „Lato w mieście”, 
przygotowali ciekawą i szeroką ofertę. 
Wiadomo już, że nie zostanie ona w 
pełni wykorzystana, bowiem po prostu 
nie ma tylu chętnych. (naga) 

z KD MO w Nowej Hucie teł. 18-38-57 
lub ie-30-35.

Na marginesie powyższej sprawy re­
fleksja. Nowohucka milicja rokrocznie 
notuje kilka przypadków dzieciobój­
stwa. Byłoby ich zapewne mniej, albo 
przynajmniej częściej udawałoby się 
wykryć sprawców tych przestępstw 
gdybyśmy wszyscy wykazywali więk­
szą czujność. Kobieta chodzi w ciąży, 
później rodzi, dziecko znika. Czy nie 
wzi>udza bo niczyich podejrzeń? (ar)

TYDZIEŃ
W DZIELNICY

• -PRZED PARKINGIEM widocznym 
na zdjęciu widnieje znak zakazujący po­
stoju. Żeby władza (komunikacyjna) by­
ła wiarygodna trzeba coś zlikwidować — 
znak lub parking.
• XXX ZWYCZAJNA SESJA DRN 

obradowała wczoraj. 30 czerwca. Tema­
tem były plan społeczno-gospodarczy na 
lata 1983—85 oraz sprawy rolnictwa, w 
tym wynikłe z tworzenia strefy ochro­
nnej KM HiL. Sprawozdanie zamieścimy 
za tydzień.
• DZIELNICOWĄ RADĘ PRON wy­

brano 29 czerwca. Na jej czele stoi 17- 
osobowe prezydium. Przewodniczącym 
wybrano Zbigniewa Siatkowskiego, wice­
przewodniczącym Stanisława Sucbońskie- 
ge, a sekretarzem Jana Kueb orskiego. 
W trakcie ohrad, w którym m. in. ucze­
stniczyli sekretarze KD Jan Błasiak i KF 
Mieczysław Bruzda informację o planie 
społeczno-gospodarczym dzielnicy złożył 
naczelnik Zdzisław Zaręba. Rada uchwa­
liła również program działania ruchu. O 
szczegółach zamierzeń PHON poinformu­
jemy w następnym numerze.
• SCHEMAT ORGANIZACYJNY przed­

siębiorstwa. po naniesieniu kilku popra­
wek zaopiniowała, 27 czerwca Rada Pra­
cownicza PRZ Budostalu-8. Został przy­
jęty także Zakładowy Status Mistrza oraz 
regulamin tworzenia i wypłat z funduszu 
nagród mistrza.
• TRZECIE MIEJSCE bloku nr. 14 z 

os. Złota Jesień w XI edycji konkursu 
hoteli pracowniczych, o puchar „Trybuny 
Ludu". Hotel, w którym mieszkają chło­
pcy z Oddziału Obrony Cywilnej 17-1, 
przy Budostalu-5 zakwalifikował się do 
najlepszych dwunastu z rejonu całej 
Polski. Finał tego konkursu odbył się w 
dniach: 24—26 czerwca w Dąbrowie Gór­
niczej. Oceniano gazetkę o tematyce zwią­
zanej z życiem hotelowym, także wiedzę 
uczestników konkursu, dotyczącą wiado­
mości z „Trybuny Ludu” (od 1 do 15 
bm.). Decydującym elementem finału by­
ła rywalizacja w ośmiu dyscyplinach 
sportowych, wchodzących częściowo w 
skład wieloboju TKKF. W ogólnej pun­
ktacji blok nr. 14 zajął trzecie miejsce, 
zdobywając puchar przewodniczącego ZG 
ZSMP, puchar ministra budownictwa, 
puchar komendanta głównego OHP, pu­
char ZG TKKF oraz dyplomy: ministra 
kultury i sztuki oraz redaktora naczelne­
go „Trybuny Ludu”. Także nagrodę w 
wysokości 90 tys. zł, którą przeznaczy 
się na zakup sprzętu sportowego.
• DO CZERNEJ k. Krzeszowic wyje­

chały na wycieczkę dzioci z Domu Pomo­
cy Społecznej w Pleszowie. Wyjazd zor­
ganizował i sfinansował Wydział Walco­
wni Slabing HiL. Dyrekcja DPS przesła­
ła podziękowanie na ręce dyrektora na­
czelnego kombinatu.
• N.AZWĘ „UŚMIECH" nadano Klubo­

wi Seniora, działającego przy Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Czyżyny”. Do tej 
pory seniorzy, członkowie Kola Polskie­
go Związku Rencistów i Inwalidów spo­
tykali się w małym, ciasnym pomie­
szczeniu. Dzięki staraniom spółdzielni oraz 
nowohuckiego PKPS-u już teraz wolne 
chwile mogą spędzać w bloku nr. 7 a, 
w os’ Dywizjonu 303.
• SPROSTOWANIE. W informacji 

„Puste piaskownice" błędnie została po­
dana nazwa jednego z osiedli. Chodziło 
oczywiście o leżące w pobliżu -osiedli Stru­
sia i Wysokiego — os. Kalinowe, a nie 
Kolorowe.

OBSERWACJE
Tym. którzy pytają mnie codziennie na 

os. Strusia pod sklepem „Peweksu" czy 
kupię dolary odpowiadam, że nie. Jednak 
codziennie, wprawdzie bez mojego zacho­
du, kontakty z ..bankowcami” pozwalają 
mi się orientować w obecnym kursie do­
larowym. Informuje więc że jeden ko- 
yziuje 666 zł.

Chcesz kupić wódkę przed „ustawową“ 
godziną. Szeroki wybór oferują ci han­
dlarze przed sklepem „Peweksu" przy 
ul. Kocmyrzowskiej. Ceny umowne 750— 
tOO zł za flaszkę. Czym jest ustawa anty­
alkoholowa przy ludzkiej inwencji?

&4.OS NOWti WTY



Jadwiga Lesiak w roli Kasi z „Igraszek 
z diabłom" Drdy.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dziej kontrowersyjnych. Nie zamierzam 
polemizować, gdyż nie śledzę krakow- 
»kiego życia teatralnego z pilnością 
pozwalającą na stawianie werdyktów 
Boję się jednak, że i ta autorka nie 
jest najpilniejszą obserwatorką pre­
mierowych spektakli, skoro w sposób 
lekki, łatwy i przyjemny pisze: „Trud­
no odmówić konsekwencji Henrykowi 
Giżyckiemu w preferowaniu w Teatrze 
Ludowym utworów popularnych, ła- 
twostrawnych, od komedii Moliera do 
»Zemsty«. Mnie to dość dobrze rozba­
wia, ale czytelnika, mniej obznajo- 
mionego z linią repertuarową Ludowe­
go, może tylko wprowadzić w błąd. 
Tym bardziej, że zderza przytoczoną 
wyżej opinię o programie Teatru Lu­
dowego z linią repertuarową dyrekto­
ra Grabowskiego, co wywołuje nie do 
uniknięcia wrażenie, jakoby tylko Te­
atr Słowackiego konsekwentnie spra­
wy Polaków, obrał sobie za temat.

Rok temu, zabierając się za przy­
bliżanie czytelnikom „Głosu” Ich 
nowohuckiego teatru, przedstawi­
łem credo Henryka Giżyckiego. Naj­

lapidarniej brzmi ono: narodowe treś­
ci, własne — Teatru Ludowego — tra­
dycje, nowohucki widz. Giżycki należy 
do ludzi, którzy w swym działaniu nie 
rozmijają się z głoszonym programem. 
W naszym kryzysie, którego podłoże 
ma charakter moralny, nie jest to po­
stawa powszechna. W środowisku te­
atralnym również. Winnicka, pisząe 
„Udawanie teatru”, tego nie zauważyła. 
Trudno.

Wśród jedenastu sztuk, które zapro­
ponowano widzowi od września 82 do 
czerwca 83, osiem napisali Polacy: 
Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Fre­
dro, Wojtyła. Konopnicka, Rydel i 
Moczarski. W repertuarze znalazły się 
trzy komedie: „Igraszki z diabłem” 
Drdy, „Szelmostwa Skapena” Molie­
ra i „Zemsta”. Do popularnego reper­
tuaru można jeszcze zaliczyć „Betlejem 
polskie”, grane od lat w okresie bożo- 
narodzenipwym, z niesłabnącym powo­

27- sezpc Ttrtru Ludowego w Krakowie

SCENA NOWEJ HUTY
dzeniem (w tym sezonie dano je po 
raz dwusetny!) i bajkę Konopnickiej 
dla dzieci. Ani klasyków, ani „Hioba” 
Karola Wojtyły, „Wdów” Kertesza a 
już na pewno „Rozmów z katem” za 
łatwe i lekkie w odbiorze uznać nie 
sposób. Z czego Winnicka wnosi o 
konsekwencji teatru w skłonie ku re­
pertuarowi popularnemu — zgadnąć 
się nie da. Nie znaczy, że gdyby tak 
było, można by uznać ten wybór za 
grzech. Dobre i mądre nie musi być 
trudne 1 tragiczne. Rzecz w tym, że 
jednak było inaczej.

A było zgodnie z przyjętą formułą.
I „Igraszki” w Ludowym są bar­
dziej polskie niż czeskie — jak u 

Drdy. Stawiałem nawet z tego za­
rzut reżyserowi i odtwórcy głównej ro­
li. Polskie rozdarcia, polska pogmatwa­
na historia, narodowe ułomności i 
przywary przeglądały się w spekta­
klach nowohuckich, jak w zwierciadle. 
Byłą też nasza wielkość, niepowtarzal­
ność, nieprzemijająca wartość. Wierny 
swym tradycjom'Teatr Ludowy utrzy­
mał się w nurcie patriotycznym, który 
wniósł doń ongiś Filipski. Nawiązując 
jednak do czasów Krassowskich — 
uniknął patetyczności. Nowohucki widz, 
bo on w zdecydowanej większości wy­
pełnia teatr, zaakceptował tę formułę. 
Prawie osiemdziesięcioprocentowa
frekwencja dowodzi, że teatr ten jest 
już teatrem Nowej Huty, nie tylko dla 
Nowej Huty. To jest najważniejsze.

Częściej też zaczęli dostrzegać wy­
darzenia na obu scenaćh w os. Te­
atralnym krytycy. Z wyjątkiem je­
dnej, jawnie niesprawiedliwej, tenden­
cyjnej recenzji, nie pisano o premie­
rach źle, choć nie rozpieszczano. W 
każdym razie zmowa milczenia, którą 

krytyka kwitowała od lat nowohucką 
scenę, została jakby przełamana. To 
już coś. Nieobeznanym z tajnikami te­
go środowiska spieszę wyjaśnić. że 
choć publiczność decyduje o powodze­
niu teatru, jednak o jego szansie — 
zwerbowaniu artystów o liczących się 
nazwiskach, miejscu wśród innych ze­
społów itp. wyrokują zawodowi kry­
tycy. Oni urabiają fachową opinię. 
Tyle w niej rzetelności i obiektywiz­
mu, ile amatorstwa w sporcie. Ale to

już — jak mawiał Kipling — inna 
bajka, pozostawmy więc ją innym. 
Powróćmy raz jeszcze do Winnic­

kiej. W swym podsumowaniu se­
zonu, zarzuca teatrom udawanie 

artyzmu i myślenia. Ciężkie to słowa. 
Wszystkim krakowskim scenom wy­
pomina grzechy «ozonu, bo -- jak 
słusznie twierdzi — na imię pracuje 
się w równym stopniu dobrymi i zły­
mi spektaklami. W tej totalnej krytyce 
Ludowemu wytyka najmniej grzechów. 
Bo rzeczywiście, nie było w tym se- 

” zonie niewypału, co może ’.darzyć się 
każdemu zespołowi Teatr nie zszedł 
ni razu niżej krakowskiego poziomu — 
a to przecież najwyższy w Polsce. Był 
natomiast spektakl rzeczywiście wiel­

Scena zbiorowa z „Bctleem ten był w tym roku wysta-

ki. Doskonały pod każdym względem 
— „Szelmostwa Skapena” Molierem 
wprawdzie trudno zadziwić, odkryć w 
nim nowe wartości Można jednak go 
zagrać dobrze i żle. Można też genial­
nie, jak Tadeusz Kwinta.

Dyrektor Giżycki na równi ze ..Ska- 
penem” stawia „Hioba”. znakomicie 
utrafionego w czasie, o wspanialej sce­
nografii. Nie należę do entuzjastów 
widowisk misteryjnych. muszę jednak 
przyznać, by nie minąć się z praw­
dą. że realizacja Tadeusza Malaka z 
genialnością graniczy. Młodzieńczy, 
chropawy tekst Wielkiego Autora, sta­
nowiący tworzywo spektaklu, wespół 
z zespołem aktorskim, potrafił podać 
tak. że wszystkie nieporeczności dzie­
więtnastolatka (Karol Wojtyła napisał 
„Hioba” w 1940 r.) nie przygłuszyły 
myśli. Klarowność realizacji z drama­
tycznej próbv uczyniła dzieło.

Duże znaczenie, moim zdaniem, mia­
ły „Rozmowy z katem”, grane na małej 
scenie. Podobała mi się. i to bardzo, 
„Zemsta". Wprawdzie głównie za przy­
czyną Fredry i Szanieckiego, inni nieco 
mnie zawiedli

Teatr Ludowy w przyszłym sezonie 
zamierza dać sześć premier, zapo­
wiada się to interesująco. Niestety, 
nic nowego dla dzieci. A szkoda, bo w 

tej dzielnicy szczególnie, c najmłodszej 
widowni, nie można zapom nać. Ale 
szerzej o planach napisze we wrześniu. 
Teraz przerwa urlopowa zamyka ko­
lejny rok przygody z Teatrem Ludo­
wym. Dla mnie bardzo ciekawej, z o- 
sobistym, wręcz intymnym wątkiem.

STANISŁAW NOWAKOWSKI

(CIĄG DALSZY ZE STR. T)

Polskim”, w „Non stop”. Dowodem na to. że in­
formacja w gazetach lokalnych przynosi efekty, są 
pytania a nawet deklaracje o podjęciu pracy przez 
młodych ludzi z miejscowości podkrakowskich. Wa­
runkiem jest uruchomienie linii autobusowej. Być 
może, w najbliższym czasie wprowadzimy nową li­
nię, ze Świątnik.

— Czy rzeczywiście podlegle panu służby wywią­
zują się ze swoich obowiązków? Czy nie jest to 
typowe działanie — trzeba coś robić, bo nas z tego 
rozliczają?

— Uważam, że forma organizacyjna jest prawi­
dłowa, niemniej jednak są przypadki, że pracow­
nik skierowany do określonego wydziału, z różnych 
przyczyn nie podejmuje pracy. I znika nam z pola 
widzenia. W takiej sytuacji momentalnie powinien 
otrzymać dwie lub trzy inne propozycje. Niestety, 
nie zawsze je otrzymuje.

— Dlaczego oszukuje się ludzi, pisząe w ogło­
szeniach o wysokich stawkach hutniczych? Istnieje 
zasadnicza różnica między stawką a faktycznym 
zarobkiem.

— Zarzut muszę odparować. Dla nowo przyj­
mowanych. mamy system ryczałtów, do 15 tys. zł. 
Dopiero po trzech miesiącach pracownik zostaje 
zaszeregowany do danej grupy. Uważam, że pro­
ponowane stawki są wysokie. Ą cel ogłoszenia jest 
jeden — ma ono być zachętą.

— Który wydział i kiedy stanie pierwszy?
— Ja uważam, że na pewno nie stanie. Przed­

siębiorstwo o takim charakterze jak kombinat, ma­
jące ogromny wpływ na rozwój całej gospodarki 
narodowej nie może sobie pozwolić na wyłączenie 
jakiegoś odcinka, tym bardziej, że istnieją ścisłe 
związki między wydziałami, zakładami. W tej dra­
matycznej dla huty sytuacji najwyższe władze pań­
stwowe podjęły określone decyzje, które mają po­
móc w stabilizacji zatrudnienia 1 umożliwieniu 
większego naboru. Są to decyzje docelowe i doraź­
ne. Doraźne to m. in. — skierowanie do pracy pew­
nej ilości ludzi spoza HiL do obsługi wewnętrzne­
go transportu kolejowego i zwiększenie oddziału 
OC. Bardzo istotną decyzją jest uzyskana przez nas 
ulga W zakresie FĄZ-u. Umożliwi ona wyraźne 
podniesienie pla'c pracowników na stanowiskach 
robotniczych.

Docelowe — zobowiązanie prezesa CZSBM, że 
pracownikom z co najmniej z dziesięcioletnim sta­
żem pracy w hucie, wliczy się ten okres do ocze­
kiwania na mieszkanie. W takiej sytuacji spodzie­

wamy się, że w najbliższych dwóch, trzech latach 
około tysiąc pracowników otrzyma mieszkanie.

Wicepremier Szałajda podjął również decyzję • 
ograniczeniu wysyłania pracowników regionu kra­
kowskiego na budowy eksportowe, co powinno 
zwiększyć potencjał remontowo-budowlany tych 
przedsiębiorstw na rzecz kombinatu. Niezależnie od 
tego — pewna ilość przyjeżdżających z zagranicy 
pracowników trafi niewątpliwie do HiL.

— Wyłącznie doraźne koncepcje, półśrodki są 
rozwiązaniem w ratowaniu się na dziś. Na nich 
nie można budować perspektywy huty—

ODPŁYW
— Ratowanie się, to utrzymywanie ciągłości pro­

dukcji i dlatego muszą być wprowadzone doraźne 
rozwiązania. Lecz faktem jest, że metodą półśrod­
ków nie zapewnimy kombinatowi perspektyw. By 
zapewnić stabilizację zatrudnienia i zwiększyć na­
bór, trzeba spełnić dwa podstawowe warunki. Wy­
sokość płacy w HiL musi być znacznie wyższa od 
płacy osiąganej w innych przedsiębiorstwach oraz 
pracownik musi wiedzieć, że tutaj otrzyma mie­
szkanie znacznie szybciej, niż w innym zakładzie. 
Systematycznie podejmowane są 1 nadal będą, de­
cyzje o zwiększeniu płac, głównie na stanowiskach 
robotniczych. W tej chwili, wspólnie z organizacją 
związkową przygotowujemy zupełnie nowy, mode­
lowy system motywacyjny, który m. in. przewidu­
je znaczne uproszczenie struktury plac, z jednocze­
snym, radykalnym zwiększeniem stawek płac za­
sadniczych. Przewidujemy, że np. maksymalna 
stawka godzinowa wynosić będzie 90—100 zł. Chce- 
my również w tym systemie wyraźnie wzmocnić 
motywacyjny charakter płac. Chcemy dać wysokie 
stawki zaszeregowania i wysokie elementy „rucho­
me” (np. premie), uzależnione od stopnia realizacji 
postawionych zadań. Zanikną - te elementy składo­
we płacy, które nie mają charakteru ściśle moty­
wacyjnego. Koncepcja musi być uniwersalna, da­
wać możliwość zwiększenia płac w perspektywie 
najbliższych lat. Zasilanie funduszu płac może od­
bywać się tylko i wyłącznie poprzez wypracowanie 
jak najlepszych wyników ekonomicznych HiL.

Mieszkania to temat znacznie trudniejszy. Huta 
została zaskoczona decyzją o odebraniu dużym za­
kładom przydziału mieszkań. Rozumiejąc nawet spo­
łeczny sens takiej decyzji trzeba powiedzieć, że

stało się to za wcześnie, nie dano nam czasu na 
rozwój własnego budownictwa mieszkaniowego i 
mimo natychmiastowych kroków, pierwsze liczące 
się efekty uzyskamy dopiero pod koniec 1986 roku. 
Do czasu uzyskania własnych zasobów mieszkanio­
wych oczekujemy na konstruktywną pomoc ze 
strony spółdzielczości mieszkaniowej, w przeciw­
nym bowiem przypadku doprowadzi się do konie­
czności ograniczenia produkcji huty, a w dalszej 
konsekwencji ograniczenia m. in. także i budow­
nictwa, choćby ze względu na brak np. prętów 
zbrojeniowych.

— Kiedy nowy system płacowy zostanie wpro­
wadzony w życie?

— Sądzę, że jeszcze w tym roku. Do końca paź­
dziernika będzie przedstawiony załodze do kon­
sultacji.

— Panic dyrektorze, wszystkie rozwiązania i do­
raźne i docelowe mogą ponieść fiasko. Nowy upro­
szczony system placowy, choć z wyższą stawką za­
sadniczą może dać pracownikom w sumarycznym 
rozrachunku takie same pieniądze. Obietnice władz 
mogą okazać się jedynie obietnicami. Co wtedy?

— Zapewniam, że płace będą na pewno wyższe. 
Jeszcze w tej chwili nie chcę podawać średniej 
wzrostu.

My ciągle muslrny chodzić nogami po ziemi. Na­
wet, jeżeli średnia płaca w HiL wynosiłaby 30 tys. 
zł, to nie będziemy konkurentami dla budownictwa 
eksportowego. Ograniczenie wyjazdów za granicę 
dla regionu krakowskiego także nie rozwiąże pro­
blemu. Generalnie, w całym kraju, należałoby 
przeprowadzić rachunek ekonomiczny i zadecydo­
wać, jakie budowy eksportowe są celowe a jakie 
nie przynoszą efektu. Te dolary ■ mogłaby zarobić 
huta, bo istnieją możliwości zwiększenia produkcji 
eksportowej. Oczywiście pod warunkiem rozwiąza­
nia problemu zatrudnieniowego. Decyzje central­
ne, o których była mowa mogą spowodować wyraź­
ną poprawę tej sytuacji. Jeżeli nie uzyskamy po­
mocy trzeba na ten problem patrzeć z pesymizmem. 
Już dzisiaj sytuacja jest bardziej niż dramatyczna 
i jeżeli w zatrudnieniu zejdziemy poniżej 30 tys„ 
to trzeba będzie zastanowić się, czy ograniczymy 
produkcję czy też wyeliminujemy produkcje jed­
nego z wyrobów huty. Nie chcę krakać, ale zeszli­
śmy poniżej punktu krytycznego i jeżeli nie bę­
dzie działań doraźnych i centralnych to nie będzie 
perspektywy. Jeżeli nie będzie działań systemo­
wych. w całym kraju, to rozłożymy nie tylko- HiL 
lecz cale hutnictwo i inne gałęzie.

Rozmawiała: MAGDALENA RUSEK
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Pracujemy, mówią kolejarze. ' na 
'zasadach straży pożarnej: loko­
motyw jest pod dostatkiem, 
maszynistów wystarczyłoby, za 
to brak ustawiaczy i manewro­

wych dezorganizuje pracę nie tylko 
Zakładu Transportu ale 1 w wydzia­
łach gdzie od transportowców zależy 
cz"Sto cały cykl produkcyjny. Mogli 
się o tym przekonać choćby stalowni­
cy. Vtórzv dziś kiedv krvzvs zatrudnie­
niowy dotknął kolejarzy, docenili ich 
pracę i mówią o nich dość górnolo­
tnie. że to nerw w żywym organizmie 
kombinatu.

Dziś w ZT brakuje 542 pracowników 
z czego 40 procent to braki w służbach 
manewrowych, a bez drużyny lokomo­
tywa nie pojedzie. Jak powiedział kie­
dyś kierownik zakładu .... zatrudnia­
łem samych rolników Odchodzą niby 
do pracy na roli, a pretekst — co tu 
dużo mówić — nieatrakcyiność zarob­
ków w hutnictwie, aż piszczy". Stąd 
chyba i decyzja wprowadzenia tytu­
łem próby zmian w dotychczasdtwym 
systemie płac wprowadzonych 1 maja 
br. w Wydziale Przewozów Stalownie 
(Z'r-T-4) rejonu stalowni konwertoro­
wej. Od maja nowym systemem moty­
wacyjnym objęci zostali maszyniści lo­
komotyw, ustawiacze, manewrowi i 
starszy mistrz, zatrudnieni w tym re­
jonie.

Na warsztacie samorządu
Komisja statutowa Rady Pracowniczej 

KM HiL opracowała już projekt sta­
tutu Samoręządu: dokument ten został 
przekazany do sprawdzenia pod wzglę­
dem formalno-prawnym. jednocześnie 
Rada Pracownicza zajęła się projektem 
statutu Kombinatu HiL. W wyniku oce­
ny tego dokumentu zostały wniesione 
uwagi Samorządu.

W terminie do 15 sierpnia Rada zamie­
rza zapoznać delegatów załogi z projek­
tami obu statutów. Obecnie bierze na 
warsztat otrzymane od Dyrekcji mate­
riały składające się na raport o stanie 
Kombinatu HiL. Dla opracowania wnio­
sków wynikających z raportu zostały po­
wołane komisje: ds. produkcyjnych, pra­
cowniczych, technicznych i bhp. ekono­
micznych i finansowych, handlowych oraz 
komisja ds. organizacji społecznych, (id)

Gorąco polecamy!

Lalki artystyczne w BWA
(B) W ubiegłą niedzielę dokonano uro­

czystego otwarcia V Międzynarodowego 
Biennale Lalek Regionalnych w salach 
wystawowych BWA na Placu Szczepań­
skim 3a. Poprzedziło go ogłoszenie wer­
dyktu jury przyznające międzynarodowej 
reprezentacji wytwórców lalek złote, 
srebrne i brązowe „Pawie Pióra” za 
najbardziej udane i artystycznie niena­
ganne eksponaty. O Biennale informowała 
obszernie prasa codzienna. My, choć po­
konkursowa wystawa czynna jest poza 
dzielnicą, wracamy do tego tematu z 
jednego powodu. Chcemy gorąco zachęcić 
do odwiedzenia tej przepięknej ekspo­
zycji prezentowanych nam cacek. Nie ma 
w tym określeniu przesady. To, co zapre­
zentowało 48 wystawców z 18 krajów, 
godne jest polecenia. Na wystawę — 
czynną do 24 lipca — trzeba pójść z 
dziećmi, ale nie jest to konieczne. Ba­
jecznie kolorowa ekspozycja, małe arcy­
dziełka kunsztu lalkarskiego, gwaranto­
wany autentyzm folkloru, to dostateczna 
rekomendacja dla miłośników piękna, by 
odwiedzić salony wystawowe ria pl. 
Szczepańskim, a właściwie przy Plan­
tach.

Gorąco zatem polecamy i zachęcamy 
do tego.

Zwiększenie wydajności pracy przy 
zmniejszonej ilości obsad a w efekcie 
zabezpieczenie właściwego rytmu pra­
cy stalowni — to założenie ujmując 
rzecz w skrócie — przyświecało zmia­
nom w systemie placowym. Rozumie­
my tu oczywiście zwiększenie wydaj­
ności pracy poprzez odpowiednie wy­
nagrodzenie za zwiększony wysiłek 
pracujących

Wyzwolono rezerwy?
Chyba nie. Ludzie zadowoleni? Je­

szcze nie. To tzw. nowy system moty­
wacyjny jeszcze nie zadziałał. Warun-

Zamknięty krąg
JANINA

kiem nowego systemu jest odpowiednia 
ilość i jakość produkcji. Brak surówki 
W maju ograniczył możliwości produk­
cyjne stalowni konwertorowej, bariera 
23 wytopów, od której zaczynał działać 
system, radzko była przekraczana. Poza 
tym nowy regulamin wymaga korekt. 
Opracowano go w oparciu o efekty 
ekonomiczne marca. Wypracowanie 
nadwyżki akordowej tzw. ruchomej 
części płacy uzależniona jest od ilości 
wytopów rzeczywistych na danej zmia­
nie. Podstawą naliczenia ruchomej częś­
ci płacy jest więc wykonanie zadań 
zmianowych potwierdzonych przez dys­
pozytora stalowni konwertorowej. Po­
nadto w skład nowego systemu wyna­
grodzeń wchodzi dodatkowy fundusz 
przeznaczony dla pracowników przy 
zmniejszonych obsadach.

Zmiany w systemie wprowadzono. 
Ten nie zadziałał. Cóż, miesiąc trudny 
dla stalowników. Ilość wytopów scho­
dziła poniżej 23 — granicy od której 
premiowanie zakłada regulamin. Winni 
byli kolejarze — nie. Winni stalownicy
— nie. Winien nowy system płac — nie. 
Brakowało surówki. Nie, ludzie nie za­
robili mniej, ale też nie zarobili więcej.

Mówi kierownik
Kierownik Wydziału Przewozów Sta­

lowniczych pan Czesław Wojnar mówi: 
Stalownia konwertorowa pracuje nie- 
rytmicznie. System motywacyjny nie 
zadziałał więc w pełni. Poza tym regu­
lamin wymaga pewnych korekt np. sta­
lownicy produkując stal uszlachetnio­
ną za jeden wytop mają zaliczone cztery
— nie dotyczy to kolejarzy. Po wpro­
wadzeniu zmian które praktyka dyktu­
je nowy system „powinien zagrać" i 
wyzwolić zainteresowanie wydajniejszą 
pracą. Średnio pracownicy zarabiają 
więcej o około 1000 zł. Maj był zły. Po­

mijając maj, w którym przeciętnie ro­
biono 20 wytopów na zmianę, już 20 dni 
czerwca napawa lekkim optymizmem. 
Dla przykładu: zgodnie ze starym sys­
temem nadwyżka akordowa wyniosła­
by 1488 zł, a według nowego systemu

Mistrzejowice, 22 czerwca 1983 roku
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

podniosłej duchowo dla wiernych uro­
czystości próbowali zakłócić jej porzą­
dek. Dla występujących pod znakiem 
rozwiązanej „Solidarności” każda oka­
zja jest dobra, by dokonać prób wznie­
cenia niepokoju.

Nie próbowali organizatorzy — wła­
dze kościelne w sposób taktowny, ale 
skuteczny (co robiono wob€c podob­
nych prób w czasie nabożeństwa na 
krakowskich Błoniach) poskromić tych 
zakłócających charakter uroczystości 
przedsięwzięć. Zdecydowanie przecież 
niespójnych z podstawowymi treściami 
kościelnych uroczystości. Niestety.

Wybór miejsca i okoliczności doko-'' 
nany przez organizatorów politycznych 
prób ekscytowania tłumu nie był przy­
padkowy. Właśnie w tym nastroju o- 
gólnego podniecenia, ogólnej podnio- 
słości — wynikającej zarówno z nieco­
dzienności wydarzenia, jak i porywa­
jącej większość, obecności wśród zgro­
madzonych Papieża Polaka — najłat­
wiej sterować nastrojami i emocjami 
ttumu. Porwać go hasłem, czy znakiem 
na transparencie.

Nie zyskała jednak akceptacji ko­
lumna, która ruszyła z placu zgroma­
dzenia sprzed mistrzejowlckicgo kościo­
ła. Hasło: „Chodźcie z nami!” — nie 

wynosi — 1949 zł (ten sam okres, ta sa­
ma ilość god.inj. Do tegj c. . . ..ji 
fundusz premiowy za pracę przy 
zmniejszonych obsadach około 500 zł.

Mówią pracownicy
Na spotkanie z prasą przyjechali 

lokomotywą: starszy mistrz, dyżurny 
ruchu Bogusław Loboda, starszy usta­
wiacz Adam Wadowski i starszy usta­
wiacz Józef Grybel.

— Nie odczuliśmy tej zmiany w sys­
temie plac w naszych kieszeniach — 
mówi mistrz. — Ludzie byli niezadowo­
leni, bo zarobili mało. W maju maszy-

DZIURO
nista zarobił mniej niż w starym syste­
mie (gdzie miał 25 procent premii). U- 
stawiacz utrzymał się na poziomie za­
robków, więcej zarobił manewrowy.

— Stalownicy zyskali na zmianie sys­
temu. Ale my — dodaje pan Adam 
Wadowski — na przykład dziś (28 czer­
wca) zrobiliśmy 25 zestawów a z braku 
surówki odlano poniżej 20 wytopów. 
Urobiliśmy się ale premii nie będzie bo 
płaceni jesteśmy od ilości wytopów. 
Swoją robotę zrobiliśmy dobrze i co z 
tego?

— Adam, ale Cieszysz się, że kierow­
nictwo myśli o tym byś mógł zarobić 
więcej. Coś po prostu robi w tym kie­
runku — wtrąca mistrz.

— Tak jak stalownicy nigdy zarabiać 
nie będziemy — dodaje pan Grybel. — 
Im się płaci za pracę, za nieobecnych, 
nam nie.

— Jest norma. Pracować ma w stalo­
wni konwertorowej 9 lokomotyw. Pra­
cuje 7 czasem 5. Za dodatkową pracę 
drużyny powinny mieć płacone, a nie 
mają — wyjaśnia mistrz.

— Nowa tabela płac nie przewiduje, 
że może brakować więcej niż dwóch 
lokomotyw — tłumaczy kierownik.

wywołało oczekiwanego przez jej przy­
wódców i aktywistów rezonansu. Nie 
doszło — jak chciało podziemie — do 
zamieszek w dzielnicy, do zakłócenia 
spokoju i porządku. Za ich sprawą 
jednak nie wszyscy wierni mogli prze­
żyć wielki dla siebie dzień w skupie­
niu i wewnętrznym spokoju. Choć do 
ekscesów nie doszło, nawet próba ich 
zorganizowania u wielu wzbudziła bo- 
jaźń i zrozumiałą obawę. Nowa Huta 
chce bowiem spokoju...

IIL
Nadzwyczaj sprawnie i skutecznie 

funkcjonowały 22 czerwca służby p3- 
rządkowe, medyczne i komunalne w 
dzielnicy. Dobrze, wywiązywał się ze 
swej trudnej i odpowiedzialnej roli 
handel. Znakomicie, pracownicy miej­
skiej komunikacji. Po kilkudziesięciu 
minutach od zakończenia zgromadzenia 
w Mistrzejowicach czynne były w tym 
rejonie linie tramwajowe i autobusowe. 
Z obydwu pętli — autobusowej i tram­
wajowej — ruszyły pojazdy. Ten i nie 
tylko ten fakt to zasługa »prawniie 
działającej milicji a zwłaszcza służby 
drogowej MO. Nie tylko zabezpieczyły 
one trasy przejazdu papieża, czuwały 
nad porządkiem, ale też niezwykle 
sprawnie kierowały organizacją ruchu 
w dzielnicy. Jak wiadomo nie było to 
łatwe.

— Ale brakuje...
— Ludzie się śmieją. Mówią, że gdy­

bym poszedł do pracy za wolne to mam 
3 tysiące zł do podziału dla trzech pra­
cowników. A według nowego systemu 
300 zł na sześć osób.

— Zarobiłby pan pracując ,^a wolne", 
a te 300 zł jest do podziału w czasie 
pracy na zmianie — wyjaśnia kierow­
nik .

— Należałoby porównać jak my wy­
chodzimy na tej zmianie — proponuje 
p. Grybel — a jak stalownicy ? Oni 
mogą pomanewrować systemem, ratu­
jąc się produkcją stali uszlachetnionej. 
My takich, możliwości nie mamy.

— Słyszałam, że jesteście zadowole­
ni ze zmian w systemie płac — pytam 
mojego nowego rozmówcę p. Zbyszka 
Gwizdałę.

— Źle pani słyszała. Dziś zrobiliśmy 
zestawy, nie ma wytopów, pieniążków 
nie będzie.

— My się naharujemy. I co? Spust 
się liczy a nie przygotowanie zestawów. 
Następna zmiana nie będzie robiła ze­
stawów i zarobi, jak będzie surówka.

— Ale może się przecież zdarzyć, że 
inna zmiana przygotuje dla was zesta­
wy — wyjaśnia mistrz.

Czas próby
Jest to czas próby, jest też czas na 

korekty w systemie płac. W czerwcu 
było już lepiej i nowy system motywa­
cyjny „zagra”, jak mówią fachowcy, 
pod warunkiem jednym: musi być 
produkcja, musi być pod dostatkiem su­
rówki.

Stalownicy pracują gorzej, bo trans­
port słabo. Transport słabo bo brak 
robotników. Stalownik i kolejarz zaro­
bią wówczas gdy rytmicznie pracować 
będą wielkopiecownicy, kolejarze za­
trudnieni w stalowni konwertorowej 
gdy stalownicy wzniosą się na pro­
dukcyjne wyżyny. Ci ostatni gdy su­
rówki będzie pod dostatkiem i trans­
port kolejowy sprawnie będzie dzia­
łał. Tak więc krąg wspólnych powią­
zań zamyka się.

W Mistrzejowicach pomocy medycz­
nej udzielono 201 osobom (do szpitala 
skierowano 4 z czego 2 pozostały na 
leczeniu — wylew krwi do mózgu i o- 
stre nadciśnienie tętnicze), ogólnie jed­
nak — co warto szczególnie podkreślić 
— w tym olbrzymim tłumie nikt nie 
doznał obrażeń.

W sumie, wszystkie służby dzielnicy 
i wspierające je ekipy (komunikacja, 
zdrowie, porządek) zdały ten bardzo 
trudny egzamin na piątkę. Zasłużyły 
na szczególne podziękowanie za spraw­
ną. efektywną i wykonywaną z pełnym 
poświęceniem pracę.

Należy mieć nadzieję, iż mistrzejo- 
wicka świątynia konsekrowana przez 
najwyższego dostojnika Kościoła rzym­
sko-katolickiego służyć będzie wiernym 
zgodnie z ideami chrystianizmu. sze­
rzyć miłość między ludźmi, wzajemne 
zrozumienie i pojednanie. Wszystkie 
te elementy wiary i duszpasterstwa, są 
zagwarantowane porozumieniem mię­
dzy państwem a Kościołem. Wspierać 
będzie i krzewić te ideały, które służą 
ludziom, ich wzajemnemu porozumie­
niu, współżyciu i egzystencji.

ANDRZEJ BARSZCZ
Nowa Huta, 23 czerwca 1983 r.
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MŁODYCH I

Rajd szlakami Lenina po Krakowie 
zakończył się w sobotę, 25 czerw­
ca. Zorganizowano go z okazji przy­

padającej w tym roku 71. rocznicy 
przybycia na polską ziemię przywódcy 
Rewolucji Październikowej. W rajdzie, 
któremu patronowały wszystkie orga­
nizacje młodzieżowe, także ZK TPPR, 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
oraz Muzeum Lenina wzięło udział ok. 
300 dzieci i młodzieży. W grupie dru­
żyn młodzieży studenckiej i robotniczej 
uczestniczyło 16 drużyn. Zarząd Fa­
bryczny ZSMP reprezentowały dwie 
drużyny, w skład kótrych weszli: Joan­
na kwater (ZG), Grażyna Samborek 
(ZG), Piotr Noszczyński (ZG). Zbigniew 
Łączkowski (P-96). Krzysztof Regnow- 
9ki (DT). Adam Malajowicz (DX), An­
drzej Nowak (STJ) i Marek Nowak 
(DT).

Wszystkie grupy spotkały się w do. 
mu przy ul. Królowej Jadwigi. Tam 
mieszkał wraz z żoną W. I. Lenin. Przed 
ruszeniem na trasę uczestnicy rajdu 
zwiedzili mieszczące się tam, w eftwi-

Trwają już przygotowania po raz 
pierwszy od paru lat znowu z udziałem 
huty, do największej turystycznej im­
prezy w Polsce — Międzynarodowego 
Turystycznego Rajdu Przyjaźni „Szla­
kami Lenina”. Rajd ten odbędzie się w 
br po raz 28. Przebiegać będzie w kilku 
dyscyplinach turystycznych, m. in. gór­
skiej. pieszej nizinnej, kolarskiej. Na 
trasach Rajdu Przyjaźni spotkają się 
turyści w dniach od 11 do 17 września. 
Meta, jak zwykle, w Zakopanem, a nie­
odłącznym punktem programu zakoń­
czenia Rajdu będzie spotkanie turystów 
u stóp pomnika Włodzimierza Lenina 
w Poroninie, złożenie wieńców i wiąza­
nek kwiatów.

Przewidywany jest liczny udział tu­
rystów z kombinatu noszącego imię Le­
nina: na trasach siedmiodniowych, 
czterodniowych i trzydniowych wędro­
wać będzie po Tatrach hutnicza brać. 
Uwaga: ilość miejsc ograniczona i dla­
tego warto pospieszyć się ze zgłosze­
niem. Przyjmuje — Biuro Oddziała 
PTTK Kombinatu HiL tylko do 16 lip- 
ca!

Sobota 2 lipca. Program 1 — godz. 8.00 
„Tydzień na działce”, 8.30 — Antena. 9.00
— Teleferie oraz film .Jan Tau”, 10.38
— Historia dramatu polskiego. Adam 
Mickiewicz „Dziady”, 13.30 — Film woj­
skowy, 13.40 — .Młodość niejedno ma 
imię" — film „Dziecko Petera”, 14.40 — 
„Nasi ulubieńcy” — Flip i Flap, 15.00 — 
Sportowy sposób na zdrowie, 15.15 DTV,
15.30 — Sport, 17.00 — Film „Czterdzie­
stolatek”, 17.45 — „Kulisy wielkiej poli­
tyki”. 18.20 — Kronika, 18.50 — Dobra­
noc. 19.00 — Telewizyjna lista przebojów,
19.30 — DTV. 20.15 — 20 Festiwal piosen­
ki polskiej Opole 83 — premiery 83. 21.30
— DTV, 22.00 — „Zawsze po 21-szej”,
22.30 — Opole-83. 23.30 — Kino nocne 
.Dzieci Wilkołaka”.

Niedziela 3 lipę*.  Program 1 — godz.
7.10 — TTR zajęcia wakacyjne, 7.50 — 
„Nowoczesność w domu i zagrodzie”, 8.20
— „Tydzień” — Magazyn rolniczy, 9.00 — 
Teleferie i film „Przygody elektronika",
10.10 — Cyrki świata, 11.15 — „Siedem 
anten”, 12.15 — „Z tygodnia na tydzień”, 
12.45 — Telewizyjny Koncert Życzeń, 
13.35 — Rolnicze Rozmowy, 14.15 ,.Kalej­
doskop filmowy’", „Rzeka o brunatnych 
wodach", 15.15 — DTV, 15.30 — Teletur­
niej „Wielka gra”. 16.15 — Losowanie du­
żego lotka, 16.30 — Jutro poniedziałek, 
17.00 — Magazyn reporterów sportowych,
17.30 — Film „Rok smoka", 19.00 Wieczo­
rynka, 19.30 DTV, 20.15 — 20 festiwal 
piosenki polskiej Opole-83 — Promocje, 
21.50 — Sportowa niedziela. 22.20 — Opo­
le-83. Recital zespołu „2 -f- 1”.

Poniedziałek 4 lipca. Program 1 —godz. 
14.25 — Program dnia. 1430 — NURT — 
.Moralność w szkole", 15.00 — Kino let­
nie — „Do wynajęcia mieszkanie z dziec­
kiem", 16.15 — Bo Diddley — program 
muzyczny, 17.00 — DTV, 17.15 — Wystą­
pienie ambasadora Wenezueli, 17.20 — 
Sport, 18.28 — Kromka. 18.50 — Dobra­
noc, 19.00 — ..Klinika zdrowego człowie­
ka" — niebezpieczeństw*  związane z 
letnimi kąpielami. 19.30 — DTV. 20.00 — 
Publicystyka. 2OJS — 20 festiwal piosen- 

fl dbecnej — muzeum. Ten, kto uważ­
nie słuchał, wypowiedzi przewodników 
mógł później wykorzystać, jako „ścią­
gawkę”.

Drużyny organizacji młodzieżowej 
HiL wyruszyły na trasę rajdu o godz. 
10.15. Pierwszy punkt kontrolny był 
przy ulicy Zwierzynieckiej, w miejscu, 
gdzie przed wojną stał hotel „Vikto­
ria”. Tu przez kilka dni mieszkał, 2a- 

Finał Ił Młodzieżowego Rajdu Szlakami Ltoiao

Wysoka ocena wiedzy uczestników
raz po przybyciu do Krakowa. W. Le­
nin. Dodatkowych informacji o pobycie 
udzielił stojący na punkcie kontrolnym 
przewodnik. Następnie drużyny skiero­
wały się na ul. Gołębią. Wylosowano je­
den z zestawów, z pięcioma pytaniami. 
Członkowie drużyny odpowiadali na 
te pytania pisemnie. Za każdą prawi­
dłową odpowiedź można było otrzymać 
5 punktów.

Trasa przebiegała ulicami: Szewską 
gdzie W. Lenin wygłosił pierwszy pu­
bliczny odczyt, św. Krzyża — mieścił 
się tam klub Młodzieży Postępowej 
„Spójnia”, plantami — obok grobów 
żołnierzy radzieckich, ul. Modrzew­
skiego (dawniej Lubomirskiego) — 
gdzie przywódca Rewolucji Paździer­
nikowej spotkał się ze Stalinem, z Ba­

Na pzym będzie polegał wspóludaśał 
huty w organizowaniu Rajdu Przyjaź­
ni? Prac do wykonania jest bardzo 
dużo, część z nich weźmie na siebie 
nasz kombinatowy aktyw PTTK. Włą­
czy się również huta w przewodnickie 
zabezpieczenie tras, tradycyjnie wspo­
może w pracy komisję sędziowską, zor­
ganizuje parę imprez towarzyszących 
Rajdowi — pokaz barwnych przeźroczy, 
wystawę fotografii krajoznawczej, wy­
stawę znaczków i plakietek PTTK- 
owskwh.

Tradycyjnie jak ce roku nasza huta 
będzie organizatorem spotkania aktywu 
turystycznego — organizatorów czyn­
nego wypoczynku po pracy dla załóg, 
z kilku największych zakładów pracy 
Polski. Spotkania takie odbywają się 
zawsze z udziałem przedstawicieli 
władz i znakomicie służą wymianie do­
świadczeń w dziedzinie turystyki i re­
kreacji.

Z*pr*s*asny  zatem juk dziś do udaia- 
h w M hfiędzynarodowym Turystycz­
nym Rajdzie Prgyjaśeti „Selakasd Le­
nta»" »ferujemy wybór atrakcyjnych 
tras tatraańskieh. (jd)

Telewizja
ki polskiej Opole-83 — ..Mikrofon i e- 
kran", koncert finałowy. 21.45 — DTV. 
22.15 — Rolnicze lato-83. 22.30 — Sprawy

Wtorek 5 lipę*.  Program 1 — godz. 9.00
— Teleferie — „Towarzystwo trzepako­
we" oraz film „Kapitan Zar”, 10.30 — dla 
2 zmiany film „Kobieta za ladą”, 11.20 — 
film „Zapomniane fakty” — „Piastowie 
mało znani”, 15.00 — Film przygodowy 
„Wódz Indian Tecumseh”, 18.45 — Kwa­
drans z Artelem, 17.00 — DTV, 20.00 — 
Publicystyka, 20.15 — Film „Kobieta za 
ladą” — „Opowieść o dwóch kasjerkach”, 
21.05 — Interstudio, 21.30 — DTV, 22.00 — 
Rolnicze lato-83. 22.25 — Język — ele­
menty życia społecznego — „My i naaz 
język”, ode. 1, 22.30 — Program publi­
cystyczny.

Środa 6 lipca. Program 1 — godz. 9.08
— Teleferie „Kino Bajka”. „Mądra córka 
wieśniaka” film prod. NRD, 10.30 — dla 
2 zmiany. Komedia filmowa TV CSRS 
„Tydzień pełen wrażeń'", 11.45 — Przy­
jemne z pożytecznym", 12.30 — Czas re­
formy, 14.25 — Program dnia, 14.30 — 
NURT — Psychologiczae problemy zawo­
du nauczyciela — czy młodzież lubi ma­
tematykę. 15.00 — Kino letnie: „Tydzień 
pełen wrażeń”, 16.15 — Melodie, 16.45 — 
Losowanie Ekspres lotka i Małego lotka, 
17.00 — DTV, 17.15 — W świecie ciszy — 
program dla niesłyszących. 17.40 — „Tań­
czył to cały świat" — Lata 20-te. węgier­
ski program rozrywkowy, 18.20 — Kroni­
ka, 18.50 —'Dobranoc — Cypisek syn roz­
bójnika Rumcajsa — „Jak Rumcajs i Cy­
pisek wyrzucili srebrną łyżeczkę", 19.00
— 1500 sekund wielkiego sportu, 10.30 —» 
DTV. 20.00 — Publicystyka. 28.15 — „Za 
waszą i naszą wolność” — 17 featiwM 
piosenki żołnierskiej — Kołobrzeg 83, 

szyńskim 1 innymi polskimi działacza­
mi ruchu robotniczego. Metę wyznaczo­
no w Muzeum Lenina, mieszczącym 
się przy ul. Topolowej.

Drużyny hutniczej organizacji mło­
dzieżowej przybyły tam o godz. 11.45, 
zaliczając wszystkie punkty kontrolne 
i przychodząc lfi godz. wcześniej, niż 
przewidywał limit czasowy. Z szesna­
stu startujących w tej grupie drużyn.

dzie sięć zdobyło maksymalną ilość 
punktów — 25. Po pierwszej dogryw­
ce, po odpowiedzi na dwa pytania, wy­
eliminowano cztery, w drugiej pozo­
stały już tylko dwie.

W kategorii młodzieży starszej jury 
pod przewodnictwem mgr Barbary 
Grucel przyznało ex equo pierwsze 
miejsce drużynom reprezentującym 
Zarząd Fabryczny ZSMP HiL oraz Za­
rząd Dzielnicowy Kraków — Podgórze. 
Zwycięzcom wręczono dyplomy oraz 
nagrody rzeczowe. Organizatorzy wy­
soko ocenili wiedzę uczestników. U- 
czestnicy rajdu, porównując z rokiem 
ubiegłym wystawili wysoki stopień 
wszystkim organizacjom, które patro­
nowały Finałowi II Młodzieżowego 
Rajdu Szlakiem Lenina. (raĄ

AKTUALNOŚCI
• Plebiscyt .Najlepszy uaucsymoł — 

wychowawea mtodaeży” podsumowano na 
spolikaniu, M cgerwce u dyrektora haa- 
dtawego — Botatawa ŚBkutntaa. Oboma 
byk: szef »opatrzenia, z-ca dyrotaora — 
Feliks Sobecbowicz, sekretarz OOP pray 
DX — Adam Góralski, przewodnicząca 
NSZZ Pracowników KM HiL przy DX — 
Bożena Szurdyga (waz przewodniczący 
Koła ZSMP przy DX — Adam Malajowi« 
i wiceprzewodniczącą — Zofia Zaśura, 
Wręczono dyptamy oraz nagrody ufundo­
wane prace Zarząd Koła ZSMP i dyrekto­
ra handlowego. Wyróżnionymi osobami 
byli: Honorata Borowiecka i Bolesław 
Król.
• Również 24 czerwca w Klubie Mło­

dych odbyło się spotkanie z laureatami 
plebiscytu „Najlepszy nauczyciel — wy­
chowawca młodzieży”, wybranymi przez 
młodzież Zakładu Remontowego. Wręczono 
dyplomy i nagrody pieniężne przyznane 
przez kierownictwo zakładu. Nagrodami 
wyróżniono’. Ludwika Słotę, Janusa*  A- 
dameayka, Stanisława Pajora, Józefa Za­
chwieja i Roman*  Majewicza.

21.45 — DTV, 22.15 — Rolnicze lato-83 — 
program redakcji rolnej, 22.30 — Wieczór 
filmowy — Leksykon gatunków filmo­
wych (filmy katastroficzne).

Czwartek 7 lipca. Program 1 — godz. 
9.00 — Teleferie — „Spotkania”, reportaż 
—..Przygody psa cywila”, 10.30 — Dla 2 
zmiany „Scherlock Holmes i dr. Walsoń"
— film kryminalny prod. ZSRR ode. (4), 
11.35 — „Na morskiej rubieży” — repor­
taż wojskowy, 14.55 — Program dnia, 
15.00 — Kino letnie „Pan majster’ ko­
media prod. bułgarskiej, 16.05 — dla mło­
dzieży „Powtórka z historii”. 16.35 — „Na 
morskiej rubieży”, 17.00 — DTV, 17.15 — 
17 festiwal piosenki żołnierskiej Kołob­
rzeg 83, Widowisko dla dziepi „Nowe 
przygody Tomaszka Pogody", 18.28 — 
Kronika. 18.50 — Dobranoc „Opowieści 
Pom-poma”, 19.00 — Sonda „Towarzy­
stwo płaskiej ziemi”, program o współ­
czesnej kartografii, 19.30 — DTV, 20.09 — 
Publicystyka, 20.15 — Film „Scherlock 
Holmes 1 dr. Watson”, ode. (4 „Śmier­
telne starcie”, 21.20 — Rolnicze lato-88.
21.30 — DTV, 22.05 — Pegaz.

Piątek 8 lipca. Program 1 — godz. 9.00
— Teleferie — Filmowy klub pod gru­
szą „Bitwa o kozi dwór” film prod. pol­
skiej, 10.30 — Dla 2 zmiany — Film .Jak 
wydać naszą mamę za mąż", 14.25 — Pro­
gram dnia. 14.30 — NURT — Pedagogika 
pracy — środki dydaktyczne w kształce­
niu zawodowym, 15.00 — Sport, 16.30 — 
.Krąg" — Magazyn harcerski. 17ńO — 
DTV. 17.15 — Film „Czterdziestolatek" — 
ode. (3) „Wpadnij, kiedy zechcesz” — czyli 
bodźce stępione. 1Ł05 — Aktualności
Agencji Artel. 16.10 — .Melodie”, 1&28 — 
Kronika, 1150 — Dobranoc .Makowa pa­
nienka". 19.00 — „Wymiary świata” — 
„Wiązowce nad Amaaonką*",  19.30 —• 
DTV. 20.00 — Monitor rządowy. 20.30 — 
17 festiwal żołnierskiej piosenki Kotob- 
rzeg-83, 21.50 — DTV, 22.00 — Rolnicze 
lato-83. 22.35 — Spotkania poetyckie — 
.Labirynt", 23.06 — „W światłach estra­
dy” — program estradowy.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.30 „Gwiezdne wojny” 
prod. USA, od 12 lat, godz. 17.45 i 20.15 
„Imperium kontratakuje” prod. USA, 
od 12 lat.

ŚWIT mała sala nieczynna.
ŚWIATOWID godz. 15.30 „Koziorożec 

I"*  prod. USA od 15 lat (pożegnanie z 
f tanem), godz. 18.00 i ao.15 „Wielki 
Szu" prod. polskiej, od 1« lat.

ŚWIATOWID mała sala nieczynna.

TEATR UDOWY
nieć rynny (przerwa urlopowa).

MM ADOWY DOM KULTURY KM 
IHL ul. Majakowskiego 2

nieesynuy.

KAUB KOMBATANTA m. Górali 23
4 lipca ta-, godz. 17.00 — Wieczornica 
» okazji rocznicy śmierci Generała 
Kareta Świerczewskiego.

MVA>DZU:2OWY DOM KULTURY 
■aa. J. Korczaka as. Zgody

1 bm. godz. 10.00 — Turnio) tenisa 
stołowego. 2 bm. godz. 10.08 — Gry i 
zabawy dla dzieci, godz. 11.00, bajki 
dła dzieci. 4 bm. godz. 10.00 — Spot­
kanie w pracowni muzycznej, godz. 
17.08 — Piłka nożna — turniej drużyn 
ostedlowych. 5 bm. godz. 9.00 śo 13.00
— Wycieczka na Zarąbie, godz. 17.00 — 
Piłka nożna — finał. S tam. godz. 10.00
— Pokaz modeli latających, godz. 11.00 
bajki dła dzieci (filmy). 7 bm. — Wy- 
ciecMca: Czcbów — Rożnów — Stery 
Sącz. 8 tan. godz. 10.-00 — Rysunki na 
asfalcie — konkurs dla dzieci.

jeszcze miejsca w szkołach]
Kuratorium Oświaty i Wychowania 

podjęto decyzję o przedłużeniu wpi­
sów i o dodatkowych egzaminach 
wstępnych do średnich szkół zawodo­
wych w terminie do 25 sierpnia br.

Kombinat Huta im. Lenina przyj­
muje więc jeszcze chętnych do: • 
5-letniege Technikum dła absolwentów 
szkół podstawowych. • 3-leŁniego 
technikum dl*  absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych, • 2-letniego 
Policealnego Studium Zawodowego dla 
absolwentów Liceów Ogólnokształcą­
cych.

Szkoły te uczyć będą machaniczno- 
hutmczych i hutniczych specjalności. 
Ma zamiejscowych zapewniony jest 
internat z wyżywieniem. Wszyscy ucz­
niowie ubiegać się mogą o stypendium 
fundowane przez KM HiL.

Kombinat przyjmuje też nadal kan­
dydatów do klas I Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej dla pracowników młodo­
cianych na warunkach ogłoszonych w 
afiszach i informatorach. Wpisy do 
wszystkich zakładowych szkół zawodo­
wych przyjmują codziennie (z wyjął 
kiesa sobót) —. sekretariaty szkół i se­
kretariat Ośrodka Kształcenia Usta­
wicznego KM HiL. w terminie do 19 
sierpnia br. w godz. od 9.88 do 15.00.

OGŁOSZENIA DROBNE
Janina Koral zam. w Nowej Hucie os. 
Kombatantów 3/34 zgubiła wkładki 
zaopatrzenia AG 919921, syna Roberta 
Kowalczyka — AG 929887 wydane 
przez Zakład Koksochemiczny Kombi­
natu Metalurgicznego Huta im. Lenina. 
Marzena Kwinta zgubiła legitymację 
szkolną wydaną przez 14 Liceum Ogól 
nokształcące w Krakowie.
Karolinie Wojtela zamieszkałej w No­
wej Hucie os. Na Wzgórzach 8/27 — 
skradziono wkładki zaopatrzenia: AG 
945669, córki Elżbiety AG 945690, matki 
Józefy Mazur AG 945671 — wydane 
przez Księgowość Zarobkową Huty im.
Lenina.

KOMUNIKAT NOT
Komitet Zakładowy Naczelnej Or­

ganizacji Technicznej Kombinatu 
Huta im. Lenina oraz Zespól d/- 
Specjalizacji Zawodowej Inżynierów 
zawiadamiają, że dnia 6 lipca 1983 
r. o godz. 13.00 w Domu Technika 
NOT w Nowej Hucie os. Centrum 
„C" bL 10, odbędzie się publiczną 
prezentacja dorobku zawodowego 
n/w Kolegów starających się o u- 
zyskanie specjalizacji zawodowej: 1. 
mgr inż. Bogusław KWIECIEŃ 
DT<T, 2. mgr mż. Zbigniew CIUBA 
DL
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Nikt nie wie, ilu ich w Polsce 
jest naprawdę. Milicyjne dane 
osób zarejestrowanych, są tyl­
ko wycinkiem rzeczywistego 
problemu. Mówią o setkach 

tysięcy zagrożonych, dziesiątkach tysię- 
ey uzależnionych. Wymierna jest tylko 
śmierć. Wybawienie z zaklętego kręgu, 
gdzie pierwotne niebo doznan szybko 
staje się piekłem egzystencji. W ubie­
głym roku z powodu narkomanii umar­
ło kilkadziesiąt osób. Większość nie 
dożyła trzydziestki.

Od połowy lat 60. w zwulgaryzowa­
nej postaci adaptowała się na rodzi­
mym gruncie ideologia różnych mło­
dzieżowych ruchów, w tym ruchu hi­
pis. Z zachodniej koncepcji powrotu 
do natury, dezaprobaty komercjalizmu 
społeczeństw wysokoprzemysłowych, 
filozofii Wschodu i swoistego protestu 
przeciw wojnie wietnamskiej, bezkry­
tycznie przejęte zostały niektóre ele­
menty tych ideologii, dziwaczne stroje, 
swobody seksualne i tworzenie ko­
mun, psychedelicznej muzyki i organi­
zowanie fantasmagorycznych zlotów. W 
ślad za tym poszła moda na środki 
odurzające.

Wszystkie te pseudofilozoficzne spo­
łeczne ruchy, nie objęły szerszych 
kręgów młodzieży. Odurzanie się prze­
kroczyło gwałtownie społeczny ruch 
bezpieczeństwa.

W Polsce, z uwagi na większą nie­
dostępność klasycznych środków (o- 
pium, kokainy, peynolu, LSD i ich po­
chodnych) znaczniej rozwinęła się le- 
komania i odurzanie się środkami za­
stępczymi, z których najczęściej sto­
sowany jest płyn do czyszczenia plam 
„TRI”. Ze środków farmakologicz­
nych najczęściej były w użyciu barbi­
turany, halucynogeny i amfetaminy.

Doprowadziło i doprowadza to do 
psychicznych i fizycznych uzależnień 
od przyjmowanych środków, prowa­
dząc do nieuleczalnych schorzeń i 
śmierci.

W Tajlandii handlarzom narkotyków 
grozi kara śmierci. Tak samo w Iranie. 
W Turcji policja w rozprawach z ban­
dami handlarzy ma prawo bez ostrze­
żenia używać broni. W większości e- 
uropejskich krajów są niezwykle su­
rowe wyroki. U nas przestępca, fak­
tyczny i moralny sprawca nieodwracal­
nych społecznych tragedii, najwyżej 
posiedzi 5 lat. Tak bowiem przewiduje 
aktualne prawodawstwo. Nie jest ka­
rane propagowanie narkomanii, nie 
ściga się za prowokacje i zgubny oso­
bisty przykład. Polski sąd nie może 
zastosować nadzwyczajnego złagodzenia 
kary dla osoby wskazującej źródła na­
bycia środków odurzających. Nie mo­
że. bo kupno jest bezkarne.

We Francji istnieje pełny państwo­
wy monopol produkcji maku. U nas 

poza próbami uświadamiania producen­
tów nie zrobiono nic. Przeważają o- 
pinie, że sprawa jest nadmiernie skom­
plikowana. Sam monopol niczego jesz­
cze nie załatwi. Trzeba by dodatkowo 
prowadzić interwencyjne skupy su­
chych makowin. Wymyślić, co z nimi 
potem począć i kto to ma właściwie 
zrobić?

Tymczasem od wiosny do jesieni na 
polach jurajskich, pojawiają się dzie­
siątki, setki... któż zliczy?, nie tylko 
narkomanów.

Pukanie do wrót r.ie»2cxęścia

NARKOMANI
ANDRZEJ

Kiłkanaścioro młodych ludzi wydzier­
żawiło spory kawałek ziemi. Wiosną 
zbierali mleczko z nacinanych główek, 
jesienią przetwarzali surowe łodygi.

Coraz częściej do chłopskich zagród 
zaglądają potencjalni producenci i han­
dlarze’ odurzających środków. To oni, 
jeszcze niezorganizowani, lecz bezlitoś­
ni i bezwzględni, sami nie „ćpiają”, o- 
ferują białą śmierć na razie po zaniżo­
nych cenach.

Pod Wrocławiem, na Wybrzeżu — 
w hipisowskich komunach, narkotyki 
stanowią nieodłączny atrybut egzysten­
cji. Ostatnio w jednej że szczecińskich 
szkół podstawowych znaleziono strzy­
kawkę i pojemnik z „kompotem”. 
Właściciela nie udało się odkryć.

W Warszawie można już kupić orygi­
nalnie pakowane środki odurzające ro­
dzimej produkcji. W dyskotekach, ka­
wiarniach, szkołach, coraz częściej za­
uważa się nienaturalne zachowanie 
młodzieży, błądzącej szklanym wzro­
kiem, w chwilowej niezborności ru­
chów. Wielu z nich wychowuje po­
tomstwo.

Fascynacja innością jest nadzieją i 
zgubą. TRI niszczy ośrodki czucia i 
powoduje ślepotę, wszystkie środki o- 
durzające uszkadzają bezpowrotnie 
mózg. Następuje degradacja psychicz­
na i fizyczna. Zanik woli i gwałtowne 
uwolnienie psychiki w kierunkach 
pdzestępczej działalności. LSD wprowa­
dza w matnię samobójczej śmierci, 
heroina uzależnia nieuleczalnie już po 
trzeciej dawce.

Rozmawiam z matką Jacka W., któ­
rego za trzecim razem nie udało się 
już reanimować. Te ostatnie lata są 
zatrważającą kroniką rodzinnej gehen­
ny. Sagą spraw ostatecznych. To całko­

wicie zdruzgotane życie trzeba prze­
mnożyć przez... ileś tom dziesiątek, se­
tek tysięcy.

Milicja sygnalizuje, że coraz więcej 
przestępców podejmuje się produkcji 
i rozprowadzania narkotyków.

Na handlu środkąmi odurzającymi 
zarobki wykraczają poza wszelkie re­
guły i ekonomiczne zależności. Za każ­
de zainwestowane 10 tysięcy, można o- 
debrać pół miliona. Z taką forsą da 
się zamknąć usta wszystkim. Do tej

GESING
pory na szczęście nie nastąpiło jeszcze 
połączenie kapitału z wytwórcami. Po­
dobno jest to ostatni moment, aby te­
mu prezszkodzić. W Krakowskiej Ko­
mendzie MO, której doświadczenie i o- 
siągnięcia są powszechnie uznawane 
w zwalczaniu narkomanii pracuje 6 
osób. Jedna na 250 zarejestrowanych 
narkomanów. Łatwiej w tym wypadku 
mówić o hobbystycznym zaangażowaniu 
niż instytucjonalnej działalności.

Fot.: Jacek WCISŁO

Młodzieżowy Ruch na Rzecz Prcwjte- 
działania Narkomanii „Monar”, boryka 
się z trudnościami lokalowymi. Z za­
rejestrowanych narkomanów szansę le­
czenia ma 2 procent chorych. Pod wa­
runkiem, że nie będzie ich przyby­
wało. Koszty społeczne popadania w 
nałóg są nieprzeliczalne.

Na razie w Polsce, walkę z narko­
manią prowadzi właściwie tylko mi­
licja. Instytucje powołane do ochrony 
zdrowia psychicznego nie mogą o- 
trząsnąć się z Szoku, że narkomania, w 
tym społeczeństwie jest nie tylko fak­
tem, jest coraz poważniejszym pro­
blemem. Rodzima technologia produkcji 
narkotyków bardzo się wyspecjalizowa­
ła. Metody, choć prywatne, laborato­
ryjnie są bez zarzutu i dają wysoko 
wydajne produkty. Zanotowano też 
swoisty rekord świata w tej dziedzi­
nie. Niedawno wyszedł z więzienia 
(siedział 2 lata) Mirosław O. Młodzie­
niec bez matury. Zadziwił on cały na­
ukowy świat produkując chałupniczo 
bez mała 80 procentową heroinę. Labo­
ratoryjnie nazywa się to produktem w 
stanie czystym. Tego do tej pory nie 
zrobiły najlepsze farmaceutyczne za­
kłady. Taki chemiczny talent, jak Mi­
rek O. zdarza się raz na kilkadziesiąt 
lat. Teraz „żywą kobrę” (takie już zy­
skał miano) pilnuje dzień i noc krymi­
nalna służba. Czy upilnują? W najgor­
szym razie ryzykuje drobne kilka lat. 
Co ryzykuje społeczeństwo?

Żywa historia 
polskich skrzydeł

W dniach 24—26 czerwca zawładnęli Klubem ZBoWiD Kombinatu HiL 
lotnicy. „Ci wspaniali mężczyźni w swoich latajqcych maszynach” nie 
przypominali już jednak owych chwackich podniebnych rycerzy. Włosy 
mocno przypruszone siwiznę, często otyłe postacie. Pozostały jednak 
wspomnienia, pozostała przyjaźń łqczqca tych ludzi na dobre i złe.

Okazji do spotkania lotników w No­
wej Hucie było kilka: 20-lecie działal­
ności Klubu Seniorów Lotnictwa- Ae­

roklubu Krakowskiego, zjazd byłych 
wychowanków Szkoły Podoficerów 
Lotnictwa dla Małoletnich (ta druga

obok dęblińskiej „szkoły orląt” zasłu­
żona uczelnia lotnicza czynna w Byd­
goszczy, a potem w Swieciu i Krośnie), 
zjazd kombatantów b. oficerów i żoł­
nierzy 2 Pułku Lotniczego w Krako­
wie. W spotkaniu wzięli udział rów­
nież wychowankowie Aeroklubu Kra­
kowskiego, któremu prezesuje dyrektor 
techniczny Kombinatu HiL. mgr inż. 
Janusz Rożnowski oraz przedstawicie­
le zaprzyjaźnionej Jednostki Lotniczej.

Zaczęło się od uroczystości złożenia 
kwiatów przy płycie pamiątkowej ku 
czci lotników polskich na byłym lot­
nisku w Rakowicach oraz zwiedzenia 
Muzeum Lotnictwa i Astronautyki. 
Następnie spotkanie w Klubie ZBoWiD, 
na którym wręczone zostały odznacze­
nia i wyróżnienia. Warszawski Krzyż 
Powstańczy otrzymał Leszek Owsiany, 
wyróżnienia wojskowe — Zbigniew 
Sobeńko, Józef Zubrzycki i Aleksan­
der Rudkowski. Odznaką „Za Zasługi 
dla Aeroklubu PRL” zostali wyróżnie­

ni: inż. Stanisław Albrecht, Edward 
Działowski, Kazimierz Mrówczyński, 
Marian Suliga. Złotą Odznakę otrzy­
mali: Tadeusz Arabski — zasłużony 
pilot myśliwski obchodzący jubileusz 
40 lat latania, Edward Działowski, Gu­
staw Pokrzywka. Złotą Odznakę „Za 
Pracę Społeczną dla Miasta Krakowa”
— Franciszek Klich, Waldemar Pabian, 
Wanda Olszewska, Maria Pląder, Ry­
szard Włosiński i Edward Żbik.

Odznaką Honorową Krakowskiego 
Klubu Seniorów Lotnictwa postano­
wiono wyróżnić kilka osób, m. in.: pre­
zesa Zarządu Głównego Aeroklubu 
PRL gen. brygady Władysława Her­
maszewskiego, płk. pil. Jana Białego
— dowódcę dywizjonu 2 Pułku Lotni­
czego, płk. pil. Stanisława Skalskiego
— asa polskiego lotnictwa myśliwskie­
go, płk. pil. Stanisława Nazarkiewicza
— ostatniego dowódcę 2 Pułku Lotni­
czego, mjr. pil. Edmunda Piorunkicwi- 
cza — pilota, który najdłużej lata! w 
wojnie obronnej 1939, w grupie opera­
cyjnej gen. Kleeberga, Adama Popiela
— autora książki o poległych lotnikach 
polskich.

Później, potoczyły się wspomnienia 
stanowiące — mym skromnym zda­
niem — istotny przyczynek do dziejów 
polskich skrzydeł. Mówiono o historii 
szkoły lotniczej dla małolenich, która 
wydała tylu wspaniałych lotników, o 
2 Pułku Lotniczym w Krakowie będą­
cym także kuźnią podniebnych kadr, 
o dorobku krakowskiego Aeroklubu. 
Wśród dzielących się wspomnieniami 
był także Mieczysław Hasiński — kom­
batant lotnik z Ane'ii.

Spotkanie zakończyło się późnym 
wieczorem wzruszającą częścią arty­
styczną (zaplanowaną) oraz spontanicz­
nym występem p. Witolda Chomicza
— wszechstronnie uzdolnionego arty­
sty (śpiewał, grał na gitarze, recyto­
wał swoje wiersze).

(j.d.)
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LATO W MIEŚCIE

Podręczny słownik
praktycznej polszczyzny

' ALTERNATYWA — słowo pochodzenia łacińsko-urzędniczego, oznaczające 
wariant, możliwość. W praktycznej polszczyźnde występuje najczęściej w liczbie 
mnogiej: mamy dwie alternatywy— Np. dyrektor do podwładnego: mamy dwie 
alternatywy — albo pan wyleci z roboty, a ja zostanę, albo ja zostanę, a pan 
wyleci.

3AZA — według Filozofa podstawa nadbudowy. Potocznie fundament wszys­
tkiego. NA BAZIE działamy lub się o nią opieramy. Np. oświadczenie szefa służ­
by socjalnej: oparliśmy się o naszą bazę wypoczynku, i na tej bazie działamy w 
kierunku zabezpieczenia tematu wczasów (patrz także z części I „Słowniczka”: 
zabezpieczać, temat).

KOMA — ubaw po pachy lub przecinek. Np. nie mówimy: wykonaliśmy plan 
skupu butelek w pięciu i czterech dziesiątych procenta lecz: wykon planu w te­
macie skupu butelek wyniósł pięć koma cztery dziesiętne procent (patrz: wykon, 
temat — część D.

LINIA — dużo odcinków ustawionych gęsiego (patrz: odcinek). Rozróżniamy 
linię najmniejszego oporu zwaną częściej najmniejszą linią oporu. Linia wytycza 
nam słuszny kierunek działania na bazie (patrz: baza). Działając po linii może­
my być pewni swego nawet jeżeli nie jest to najmniejsza linia oporu.

MIASTO — spełnia podobną , udobitniającą rolę jak słowo miesiąc (patrz cz. 
I). A zatem: miesiąc maj, miasto Kraków. Np.: W miesiącu maju w mieście Kra­
kowie wykon planu w temacie skupu butelek wyniósł zero koma trzy dziesiętne 
procent (patrz: wykon, koma, temat — cz. I).

ODCINEK — dużo punktów, ale mniej niż w linii (patrz: punkt, linia). Np.: 
działając po najmniejszej linii oporu na bazie dotychczasowych doświadczeń na 
odcinku tematu skupu butelek stanęliśmy na punkcie wyjścia.

PUNKT — konkretne miejsce odcinka (patrz: odcinek). Sporadycznie mogą 
pojawiać się słabe punkty mocnych odcinków najmniejszych linii oporu w dzia­
łaniu na bazie (patrz: baza, linia).

STO LAT — najpopularniejsza pieśń narodowa. Liczne odmiany tekstu i me­
lodii na wszystkie okazje życiowe. Przy piciu metylu śpiewamy: a kto z nami 
się napije ten się pod stół skryje. Podczas pogrzebu w- miejsce: niech żyje, żyje 
nam wstawiamy: nie żyje, żyje nam.

'VICIE, ROZUMICIE — skompromitowana forma przerywnika przemówienio- 
wego. Zastąpiona zwrotami: że tak powiem, ten tego, no nie, można powiedzie- 
dzieć lub najbardziej uniwersalnym Eee... (patrz cz. I).

WYKON — pożyteczny skrót od nieekonomicznego wyrazu wykonanie. Wykon 
od wykonania jest krótszy o cztery litery czyli czterdzieści cztery koma cztery 
dz:es:ętne procent. Opracował: p. o JENZYKOZNAWCA

UILICYJKEJ

Pewnego czerwcowego wieczoru w 
mieszkaniu Romany F. zadzwonił te­
lefon:

— Czy rozmawiam z byłą właścicielką 
samochody.numer rejestracyjny...? 
odezwał śę glos w słuchawce.

— Owszem, lecz nie z byłą, a z aktual­
ną.

— A może się założymy? Pani syn 
sprzedał wczoraj to auto za 100 tysięcy 
złotych.

Romana F. z obłędem w oczach popę­
dziła do okna i... odetchnęła z ulgą. Pięk­
ny, lśniący „maluch” stał na swoim miej­
scu. Niestety, wkrótce się okazało, że ano­
nimowy telefoniczny rozmówca nie żartom, 
wał.

gdyż auto od paru dni stało pod domem 
niesprawne. Mimo to transakcję zgodnie 
uznano za wielce udaną. Skorzystali na 
niej przecież wszyscy zainteresowani; D. 
zyskali samochód, Stanisław 100 tysięcy 
złotych (informator pani F. miał dobre 
wiadomości), co jest groszem nie do po­
gardzenia zwłaszcza gdy handluje się 
cudzym pojazdem, wreszcie reszta weso­
łego towarzystwa — hojnego fundatora w 
osobie szczęśliwego sprzedawcy.

Dalszy szlak kompanii wiódł przez „Cra- 
covię”, motel „Krak” i Zakopane. Wszy­
stkie, sute notabene, rachunki płacił oczy­
wiście posiadacz gotówki — Staszek. Na 
koniec podarował on swej .narzeczonej 35 
tysięcy zł i kiedy zmęczony wojażami po-

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Dzieci, które nie mogą wyje­
chać na kolonie, obozy i 
wczasy w starszych osiedlach 
mają na ogół nieźle zagospoda­
rowane place zabaw.

W nowszych za to więcej 
atrakcji. Pozostawione przez bu­
dowlańców „piaskownice”, ułom­
ki płyt i wszelkiego rodzaju że­
lastwo działają na wyobraźnię.

Jest jeszcze zalew i basen. 
Mieszkańców ćwierć milionowej 
dzielnicy nie rozpieszcza się nad­
miarem miejsc do rekreacji.

(now)

• : Transakcja
Dwudziestoletni Stanisław F. jest czło­

wiekiem bardzo schorowanym i przez to 
nigdzie nie pracującym. W życiu najbar­
dziej ukochał cztery rzeczy: wolny czas, 
swoją dziewczynę, mocne trunki i wspo­
mnianego wyżej fiata 126 p. Auto co pra- 
w.la de facto należało do matki Staszka, 
ale jako że prawo jazdy Romany straciło 
już swą ważność, w dowodzie rejestracyj­
nym figurowały synowskie personalia i on 
też był głównym użytkownikiem pojazdu.

Miłośnikami motoryzacji są także sąsie­
dni rodziny F., małżeństwo Zbigniew i 
Krystyna D. Po południu w przeddzień 
złowróżbnego telefonu Stanisław F., jego 
narzeczona Grażyna, państwo D. oraz nie­
jaki Wojtek T. odpoczywali na ławce osie­
dlowego skwerku. Ponieważ w telewizji 
mówią, że Meto bezczynnie wysiaduje na 
ławce osiedlowego skwerku ten na pewno 
jest niebieskim ptakiem i brzydkim nie­
robem, więc aby uniknąć podobnych po­
dejrzeń F. i spółka spędzali czas pracowi­
cie, pilnie popijając alkohol. Później li­
bacja przeniosła się do mieszkania Zbysz­
ka. Pękały kolejne półlitrówki, bratano 
się coraz goręcej. Gdy kompletnie pijany 
dwudziestolatek S. opuszczał gościnny lo­
kal, właścicielem fiata była już żona Zbig­
niewa, Krystyna D. Aktu sprzedaży do­
konano ze wszelkimi szykanami: z naz­
wiskami świadków, numerami dowodów 
osobistych i w kilku kopiach. Niestety, nie 
mógł on być natychmiast skonsumowany 

wrócił pod skrzydła zdenerwowanej ma­
musi miał przy sobie ostatnie sieroce pięć 
stówek. Na odchodnym mąż nowej wła­
ścicielki „malucha” oświadczył chłopako­
wi, że w razie jakichkolwiek kłopotów z 
ostatecznym sfinalizowaniem transakcji 
jak amen w pacierzu dostanie „kosę” w 
plecy.

Romana F. usiłowała ratować co było 
do uratowania. Przede wszystkim zdążyła 
w porę internować kluczyki do auta. Po­
tem zaproponowała małżeństwu D. polu­
bowne załatwienie sprawy. Ona odda sto 
patyków i zapomni o całym zajściu oni 
zwrócą jej dotoód rejestracyjny fiata 
i wyrzucą do śmieci umowę. Przecież nie 
można poważnie traktować handlu z go­
ściem, który jest tak zalany, że ani be, 
ani me, ani kukuryku, D. byli jednak 
zdecydowani wyegzekwować • umowę do 
końca. Twierdzili, że zawarta została w 
sposób praworządny, podpisy są autenty­
czne, samochód zarejestrowany na nazwi­
sko Staszka F., a Romana wie chyba naj­
lepiej, że jest on pełnoletni choć czasem 
faktycznie wydoje się, iż nie za bardzo. 
A że umowę podpisano w nocy? Ten za­
rzut Zbigniew D. odparł, mówiąc, że w 
nocy to on już kupił ze cztery wozy.

Pani F. poprosiła o pomoc adwokata 
I milicję. Prawo jest po jej stronie. Rze­
czywiście z kimś, kto ani be, ani me ani 
kukuryku handlu nie ma.

SZ&R. LOK

KĄCIK DLA DZIECI
DANUTA SAWICKA

Czarodziejski balkon
Zawieszony w obłokach 
Na zszarzałym murze, 
Uśmiechy śle z wysoka 
Słońcu i wichurze.

Oczyma kwiatów mruga, 
Wabi płatków tęczq, 
A nad nim gołqb fruwa, 
Złote muszki.brzęczq.

W dole szumi ulica. 
Wzrok znużony zachwyca 
Barwny bukiet z dala. 
Wzbiera ludzi fala,

To nie czary, lecz trzeba, 
Strojqc balkon własny, 
Przynieść z kwietnych łqk nieba 
Jasne gwiazdy — astry.
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HUMOR
ZESTARZEJE SIĘ

, Dwaj starsi panowie o młodzi ery:
— Co będzie z młodym pokoleniem?
— Zestarzeje się tak jak my i będzie 

martwić się tym, co będzie z młodym 
pokoleniem.

WSZYSTKIE
Spadochroniarza zapytano:
— Ile trzeba mieć za sobą udanych 

■koków, by zastać spadochroniarzem?
— Wszystkie — brzmiała odpowiedź.

MOŻLIWE
— Powiedz mamo, czy to możliwe, żeby 

kobieta kochała jednocześnie dwóch męż- 
ezyzn?

Hasło tygodnia: Lepiej mieć dobrego wroga niż 
złego przyjaciela.

— Możliwe córeczko, ale tytko pod wa­
runkiem, że jeden o drugim nic nie wie.

PRZEGLĄD PRASY I NASŁUCHU RADIOWEGO
Repertuar kin w „Dzienniku Polskim” z 27. 0«.:
DOM ŻOŁNIERZA: Anna i wampir (poi. 189 lat)...
Najpierw robią filmy dozwolone od 189 lat, * później 

się dziwią, że sale kinowe świecą pustkami.
•

Nasi reporterzy wypruwają z siebie żyły, aby dostarczyć 
gazetowej gawiedzi supermteresująee szlagiery. Stanisław 
Jareonczak z „Perspektyw” wybrał się aż do Włoch, aby 
przetestować dla nas fiata „UNO". Pisze: Obejrzałem kilka 
wersji „Uno”, jeździłem nimi na trasie prób wokół Turynu 
i, w zasadzie, mogę potwierdzić większość zalet, o których 
mówi się od początku roku...

Uff, prezes turyńskiego koncernu Agnelli może już spać 
spokojnie — Jaremczak potwierdził. W konkluzji odważny 
oblatywacz „Uno” zachęcą rodaków do kupna tego wozu.

W tym samym numerze ,Perspektyw” Marek Jaworski 
zdaje sprawę z pobytu na festiwalu filmowym w Cannes: 
na niewielu filmach się nie nudziłem...

Aby nudzić się w kinie nie trzeba jeełiać na Laaarowe 
Wybrzeże.

•
Polskie Radio doniosło. że na kiermaszu zorganizowanym 

w Lublinie z okazji Dni Morza największym powodzeniem 
cieszyły się ... damskie figi.

Co mają wspólnego majtki z morzem*  Otóż mają, Mły 
ponoć jak woda.

— Któż pana tak urządził. Zona?
— Nie, jej mąż... rys. B. Driekaa

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 25
POZIOMO: 5. kłusownik, 8. Bałtyk, 9. Niniwa, 12. teźryk, 13. 

krawat, 14. watra, 15. gejsza. 17. gryroń, 19. stonoga. 20. koleiny, 
23. karcer, 25. kaszel, 27.kle»k, 28. Poprad. 30. kramik, 31. strach, 
32. amulet, 33. awiomatka.

PIONOWO: 1. płotek, 2. acekurant, 3. awanturka, 4. piknik, 
8. kaprys, 7. kwiaty, W. rejestrator, 11. zapomnienie, 16. złoże, 
18. rolka, 21. falochron, 22. epigramat, 24. cerata. 2«. szalej, 29. 
dratwa, 30. kluski.

NAGRODY za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki w 34 nu­
merze „Głosu Nowej Huty” wylosowali:

Monika Misaczek 30-016 Kraków ul. Łokietka 57B/14
Tadeusz Kalarus 31-625 Kraków os. Piastów 58/29
Kornelia Giza 31-923 Nowa Huta os. Centrum „A” 2/17 
UWAGA. Nagrody wyślemy poeztą.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 5. przyjaciel Achillesa, zginął w pojedynku z He*»  
torem, 8. choroba skóry głowy powodowana wszawicą, 9. smut­
ny utwór liryczny, 12. pływająca podpora mostu, 13. ateista, 
14. rzeka z Mazurka Dąbrowskiego, 15. siano drugiego pokosu, 
17. rozsada, 19. umartwia ciało <Ha ducha, 20. wbrew nazwie 
wymaga pilota, 23. manifestacyjne wyrażanie uznania, podziwu, 
zachwytu, 25. spec w zoopsychołogii, 27. grunt to ona, 28. za­
rządzał majątkiem ziemskim, 30. korzyść, 31. stolica państwa 
w Europie, 23. list bez podpisu — najczęściej oszczerczy, 33. 
b. mała ilość.

PIONOWO: 1. rodzaj sztywnego papieru, 2. członek zakonu 
św. Trójcy, 3. chory na miażdżycę, 4. branka Parysa, 6. kij 
żebraczy, 7. jedna z alfabetu, 10. był marszałkiem Polski, U, 
nauka zajmująca się badaniem procesów psychicznych człowie­
ka, 16. system górski w Azji Srod., 18. granica, najwyższa do­
puszczalna ilość, 21. były konsul, 22. część świata, 24. środkowy 
napastnik, 26. laureat I nagr. Konkursu Chopina w 1927 r„ 
29. sprawa pochłaniająca wiele ofiar, 30. m. w Puszczy Kozie- 
nżekiej — przed wojną największea wytwórnia prochu.

Wśród czytelników, którzy do dnia 7. VII nadeślą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

Panie trenerze, proszę • wyjaś­
nienie przyczyn rezygnacji z 
prowadzenia pierwszego zes­

połu.
— Nie kryje się za moim odejściem 

żadna sensacja. Po prostu, po czterech 
sezonach pracy z drużyną uważam, że 
zmiana na tym stanowisku jest ko­
nieczna. Znamy się z zawodnikami 
zbyt dobrze, wiemy o swoich słaboś­
ciach, wzajemnych wymaganiach. Po 
kilku latach wspólna praca męczy 
obie strony. Sądzę, że przyjście nowe­
go trenera ożywi zespół, a ja będę 
miał okazję do wypoczynku.

— Te lata pracy z pierwszą druży­
ną Hutnika to pasmo sukcesów. W 
pierwszym sezonie walczyliśmy o u- 
trzymanie się w szeregach II ligi przez 
trzy następne, zespół ubiegał się o 
awans do ekstraklasy.

— Jednak nie dostąpliśmy zaszczy­
tu awansu do I ligi. A bardzo tego 
pragnąłem i chyba także zawodnicy. 
Niestety nie udało się. Przed laty, kie­
dy byłem piłkarzem Hutnika, walczy­
liśmy przez trzy kolejne sezony o a- 
wans do II ligi. Pamiętam, że wówczas 
również byliśmy bliscy szczęścia, jed­
nak zawsze brakowało tego decydują­
cego kroku. Zakończyłem karierę za­
wodniczą i już w następnym roku 
Hutnik wywalczył awans. Może ! teraz 
będzie podobnie.

— Czy aktualna lokata w tabeli jest 
adekwatna do reprezentowanych przez 
Hutnika umiejętności?

— Uważam, że tak. Przed sezonem, 
po odejściu Sysły i Stokłosy oraz nie­
pewnej sytuacji J. Karasia i Putka, 
uważaliśmy, że zajęcie miejsca w środ­

Z trenerem piłkarzy ZENONEM BARANEM 

rozmawia Jerzy Nagawieeki

Marzenia o ekstraklasie-marzeniami
kowych rejonach tabeli będzie nas sa­
tysfakcjonować. Jednak dobry start w 
jesiennej rundzie oraz korzystny układ 
w tabeli sprawił, że po pierwszej run­
dzie zajmowaliśmy drugie miejsce. 
Wówczas powiedzieliśmy sobie wspól­
nie, działacze, zawodnicy i trenerzy, 
walczymy o ekstra klasę. Awans był 
realny. Jednak kilka słabych występów 
na wiosnę ostudziło nasz zapal.

— Trzy kolejne porażki z Górnikiem 
Knurów, Rakowcm i BKS-em Bielsko 
były sygnałem, że drużyna gra wiosną 
słabiej.

— Zgadzam się z tą opinią. Przyczy­
ny leżą jednak głównie w obiektyw­
nych trudnościach, głównie kadrowych. 
Jedną ze słabości naszej drużyny była 
kiepska gra w obronie, jednak trudno 
wymagać od gry tej formacji cudów, 
kiedy filary defensywy, nasz najzdol­
niejszy bodaj zawodnik ostatnich lat 
Jan Karaś, opuszcza drużynę. Utrata 
41 goli stawia nas w rzędzie zespołów 
opuszczających szeregi Ugi. To oczy­
wiście nie jedyna przyczyna kiepskiej 
gry. Słabsza forma wiosną takich za­
wodników jak: Bargiel, Orzeł, Kot, 
Kruszec i Putek musiała się odbić na 
wynikach. Przecież ci właśnie gracze 
stanowią o obliczu drużyny. Przyczyny 
ich obniżki formy leżą głównie w sfe­

rze psychicznej. Nad drużyną, przez 
cały czas trwania rozgrywek, wisiało 
widmo osłabienia. Kolejni piłkarze byli 
powołani do odbycia służby wojsko­
wej. Niepewność sytuacji sprawiała 
mniejsze zaangażowanie w walkę o 
najwyższe laury.

— Nic można zapominać także _ o 
kontuzjach podstawowych graczy: Put­
ka, Kota, Lotki, Orła.

— Zapewne i to było jedną z przy­
czyn obniżenia poziomu gry, jednak 
kontuzje podstawowych graczy sprawi­
ły, że jnusieliśmy sięgnąć po młodych. 
Juniorzy spisywali się całkiem dobrze. 
Szczególnie Jóźwik jest piłkarzem, któ­
ry w najbliższym czasie może stać się 
pełnowartościowym ligowcem.

— Którzy zawodnicy swoją postawą 
zasłużyli na wyróżnienie.

— Najbardziej zaskoczyła mnie dob­
ra gra Walankiewicza. fen młody pił­
karz udowodnił, że potrafi grać w pił­
kę. Wysokie oceny za miniony sezon 
należą się także Tyrce, Kilowi i Wiąc- 
kowi.

— Suma umiejętności taktyczno- 
technicznych drużyny jest wysoka. 
Były jednak pojedynki, w których od­
nosiło się wrażenie, że nikomu nie za­
leży na zrobieniu rywalowi krzywdy.

— I ja mam takie wrażenie. Wystę­
py przeciwko Polonii Warszawa czy 
Włókniarzowi Pabianice były parodią 
piłki nożnej. Szkoda, że zawodnicy nie 
pamiętają o tym, że taka gra odstra­
sza kibiców, którzy po meczu czują się 
oszukani.

— Dlaczego drużyna w czasie pana 
pracy nic zdołała awansować do ek­
straklasy?

— Taka szansa była, bowiem umie­
jętności zespołu szczególnie tego sprzed 
roku pozwalały bardzo realhie liczyć 
na wygranie rywalizacji w drugiej 
lidze. Niestety, w parze z możliwoś­
ciami piłkarzy nie szły odpowiednie 
działania organizacyjne. Najlepszych 
piłkarzy „rozdrapały” możne kluby. Na 
ich miejsce nie było pełnowartościo­
wych następców. Stąd poziom gry ze­
społu się obniżył. Przed dwoma laty 
byliśmy na pewno nie gorsi od war­
szawskiej Gwardii, która wówczas a- 
wansowała do I ligi, przed rokiem wy­
przedziły nas „pasy”, choć' zapewne 
umiejętności naszej jedenastki były co 
najmniej równe z Cracovią. W bieżą­
cym sezonie byliśmy już gorsi od czo­
łowej trójki: Motor, Resovia, Rado- 
miak. Jak zatem będzie w przyszłym?

— Dziękuję za rozmowę- i życzę 
szybkiego powrotu do pracy trener­
skiej z jedenastką Hutnika.

— Ja również chcialem podziękować, 
za pracę z drużyną. Kieruję te słowa 
do piłkarzy, z którymi potrafiliśmy 
wytworzyć wspaniałą atmosferę pracy. 
Życzyłbym im, by zawsze przychodzi­
ło im pracować w takim klimacie. 
Tylko bowiem wówczas możliwe jest 
osiągnięcie wysokich celów.
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fio OJEJ HUCIE
(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)- 

pierwszych dni jvgo Istnienia. 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzy­
mali: Wojciech Baran — były 
zawodnik 1 trener sekcji ko­
szykówki, Wojcieeh Borclow- 
■ki — jeden z założycieli sek­
cji motorowej, Marian Cygan

Trud 
działaczy

— doceniony
— były zawodnik I trener pił­
ki nożnej, Cezary Kuleszyński
— były zawodnik i trener lek­
kiej atletyki, Zygmunt Marzec
— były kierownik sekcji lek­
koatletycznej.

Złotą Odznakę Zasłużony 
Działach Kultury Fizycznej 
otrzymał Bogusław Szczepka 
były kierownik ośrodka sportu 
i rekreacji HiL. Złotą Odznakę 
Za Pracę Społeczną dla m 
Krakowa wręczono Zbignie­
wowi Górskiemu, srebrne: 
Władysławowi Fussowi, Zyg­
muntowi Marcowi i Alfredowi 
Kałuzińskiemu.

W imieniu klubu najser­
deczniejsze gratulacje odzna­
czonym złożył prezes, dyr. 
Stefan Niziołek. (n)

1----

Rekordowy bieg sztafetowy
Plonem występów ekipy Hutnika na lekkoatletycznych mi­

strzostwach Polski, które w ostatnich dniach odbywały się na 
stadionie Zawiszy w Bydgoszczy są cztery medale, dwa 
srebrne i dwa brązowe.

Srebro przypadlo w udziale 
Niżnik, która w pchnięciu 
kulą uzyskała rezultat 15,40 m 
i wygrała rywalizację z za­
wodniczkami o wiele wyżej 
notowanymi. Również drugie 
miejsce zajęła sztafeta Hut­
nika startująca na dystansie 
4X100 m. Uzyskany wynik, 
46,84 sek., jest nowym rekor­
dem okręgu. Dziewczęta w 
składzie: Białek, Zgadzaj, Li­
tewka i Ligęza były nawet

AVIA — HUTNIK 1—1 (0—0)
Bramki strzelili: dla gospodarzy — Bartoszewski w 85 min, 

dla Hutnika — Tyrka w 69 min.
HUTNIK: Holoeher 3 —

Walankiewicz 3, Bolek 3, Bar­
giel 3, Kruszec 3 — Kil 3 (69 
min. Nowak (nie sklas.). Ka­
raś 3, Bugaj 3. Lotka 3 —
Migdal 3 (46 min. Jóźwik 3), 
Tyrka 4.

Tym razem remis należy 
uznać za szczęśliwy dla gości. 
Avia bowiem przeważała i jeg 
piłkarze mieli kilka wyśmie­
nitych sytuacji do strzelenia 
gola. Tym razem jednak za­
wodnik gospodarzy Grula 
dbał o interes Hutnika. Sam 
zmarnował pięć wyśmienitych

4 MEDALE LEKKOATLETÓW

bliskie zdobycia złotego me­
dalu. Do ostatnich metrów 
walczyły z zespołem Legii 1 
dopiero w końcówce uległy 
im minimalnie.

Dwa brązowe medale zdo­
były także kobiety: Niżnik w 
rzucie dyskiem — 54,02 m i 
Ligęza na 100 m — 11,81 sek.

Warto jeszcze odnotować 
rezultaty-Wacławik w oszcze­
pie (była 4 — 50,54) oraz 

Grula dbał o naszych

pozycji, z których każda po­
winna zostać zamieniona na 
bramkę.

Ostatni występ ligowy w 
Świdniku nie dostarczył wi­
dzom emocji. Rozstrzygnięcia 
zapadły już wcześniej i mecz, 
jego wynik, nie miał prak­
tycznie żadnego znaczenia dla 
układu tabeli. Wolne tempo, 
wakacyjna forma, mało chęci 
do gry — oto najkrótsza re­
cenzja.

Należy jeszcze wspomnieć, 
że z uwagi na kontuzje Orła 
i Wiącka oraz słabą formę 

mężczyzn: Furmanka — 8 
miejsce na 5000 m — 13.53,95, 
Kaduszkiewicza — 7 lokata 
w trójskoku — 15,38 m i Ba­
nasia — w skoku w dal — 
7.34 m.

Oceniając start zawodników 
Hutnika trener Andrzej Bier­
nat stwierdził, że osiągnięcia 
z Bydgoszczy (dwa srebrne i 
dwa brązowe medale) trzeba 
uznać za wysokie. Szczególnie 
podkreślić należy dobre wy­
niki pań. Wśród mężczyzn 
tak Furmanka jak Kadusz­
kiewicza i Banasia stać było 
na osiągnięcie lepszych rezul­
tatów.

Kota, zestawienie składu dru­
żyny dalekie było od trady­
cyjnego. W obronie zagrali 
Bargiel 1 Kruszec, pomoc w 
tym składzie grała praktycz­
nie pierwsze spotkanie. Stąd 
osiągnięty rezultat uznać na­
leży za przyzwoity.

*
Piłkarze zakończyli roz­

grywki. Teraz wyjechali na 
kilkunastodniowe urlopy i już 
11 lipca spotykają się ponow­
nie, by wznowić treningi. 13 
bm. drużyna wyjedzie do 
nie.
Trzebnicy k. Wrocławia na 
kilkunastodniowe zgrupowa­
nie.

* piłka nożna
Zakończone zostały rozgrywki 

klasy okręgowej. W ostatnich 
spotkaniach nowohuckie zespo­
ły uzyskały wyniki: Grębało- 
wianka — Prokocim 3—1 (2—1), 
bramki: Brożek 2, Świercz, 
Wanda — Górnik 2—2, bramki 
Maciejowski, Głowa (przed 
tym spotkaniem pożegnano 
dwóch swoich piłkarzy, któ­
rzy kończą sportową karierą. 
Jana Fiołka i StanisŁawa Do­
rę), Dalin — Hutnik 5—1 (5—0, 
bramka — Gruchała.

NOTES
SPRAWOZDAWCY
W tabeli Wanda zajęła 6. 

miejsce, Hutnik II 11. nato­
miast Grębałowianka 14. co 
jest równoznaczne z degrada­
cją do klasy A.

Zakończyli także rozgrywki 
juniorzy Hutnika występujący 
w klasie międzywojewódzkiej. 
W ub piątek zespół trenera Ga­
jewskiego zremisował na wła­
snym stadionie z Wisłoką Dębi­
ca 6—6 (4—4), bramki strzelili: 
Migda 4 i Morawski 2.

W ubiegły wtorek natomiast 
hutnicy gościli w Nowym Są­
czu, gdzie ich rywalem 
miejscowy Start. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem Hutnika 
5—L Bramki strzelili: Moraw­
ski 2, Jóźwik. Krzyszkowski i 
Marchewczyk.
• tenis stołowy

W hall Wandy odbył się tur­
niej o „Memoriał Rudolfa 
Graffa”. Zwycięstwo wywalczył 
Lenda (Nadwiślan) przed Miga- 
eem, Czyżyckim (Wanda).

PIŁKARZE ZAKOŃCZYLI ZMAGANIA

Na miarę
Piłkarski sezon 1982.83 dobiegł końca. Piłka­

rze Hutnika, choć włączali się do walki o 
pierwszą lokatę, premiowaną awansem do 
ekstraklasy, w końcówce „odpuścili”. Wynikało 
to jednak raczej z braku możliwości niż chęci. 
Prawdą jest, że zespół i w minionym sezonie 
był bliski osiągnięcia upragnionego awansu, 
prawdą jest jednak i to, że obecnie drużyna 
x Suchych Stawów nic dysponuje jedenastką 
zdolną do podjęcia I-ligowych trudów. Zespół 
■ostał ogołocony z najlepszych zawodników, 
którzy z powodzeniem występują w ekstraklasie

możliwości
i jest obecnie znacznie słabszy niż przed ro­
kiem. Toteż apetyty na 1 ligę trzeba będzie 
chyba odłożyć na kilka najbliższych lat. Chyba 
że ubytki kadrowe zostaną zrekompensowane. 
Sądzę, że nic wystarczy w tym wypadku sięgnię­
cie po własnych, niewątpliwie utalentowanych 
juniorów, ale należy znaleźć pełnowartościowe 
uzupełnienie drużyny z zewnątrz. Tylko wów­
czas I liga może być realna już w najbliższym 
sezonie, czego zapewne oczekują liczni sympa­
tycy futbolu w Krakowie, (naga)

Jan Kil
najlepszy!

KLASYFIKACJA KOÑCOWA
132 — Kil, 129 Tyrka, 125 

Holoeher, 121 — Orzeł, 114 — 
Lotka, 113 — Bargiel, 110 — 
Kruszec, 106 — Kot, 100 — 
Putek, 86 Glanowski, 78 — 
Więcek, 66 — Walankiewicz, 55 
— J. Karaś, 38 — A. Karaś, 
25 — Słoński, 16 — Krawczyk, 
11 — Piórkowski, 10 — Bu­
gaj, 7 — Kocoń, 6 — Jóźwik, 
5 — Bolek, Morawski.

(h)

II liga w cyfrach
• Po pierwszej rundzie Hutnik zajmował drugie miejsce w 

tabeli z dorobkiem 19 pkt. (tyle samo co lider Radomiak). W 
15 spotkaniach jesieni piłkarze strzelili 25 bramek, tracąc 19. 
Gole uzyskali: Bargiel 6, Putek S, Tyrka i Kruszec po 4, Orzeł 
3, Słoński 2 i J. Karaś 1.

Z 15 spotkań jesieni Hutnik wygrał osiem, trzy zremisował 
i cztery przegrał.

• Wiosną piłkarzom wiodło się znacznie gorzej. Zajęli 15. 
lokatę ze skromnym dorobkiem 11 pkt. i różnicą goli 18—22. 
Wygrali pięć spotkań, uzyskali jeden remis i ponieśli dziewięć 
porażek.

Bramki na wiosnę strzelili: Kruszec i Tyrka po 4, Krawczyk 
i Putek po 2 oraz Kil, Bargiel, Orzeł, Wiącek, Walankiewicz 
i Lotka po 1.
• W meczach na własnym boisku bilans Hutnika przedsta­

wia się następująco: 15 gier, 20 pkt, bramki 25—14, eo plasuje 
zespół na 10 pozycji. Na tę zdobycz punktową złożyło się 9 
zwycięstw, 2 remisy i 4 porażki.

W spotkaniach wyjazdowych Hutnik zajął 4 lokatę z dorob­
kiem 10 pkt. (4 zwycięstwa, 2 remisy i 5 przegranych), i różni­
cą goli 1S—27.
• Jedenastka Hutnika zakończyła rozgrywki sezonu 1982/83 

na 6. miejscu, zdobywając 30 punktów (13 zwycięstw, 4 remisy, 
13 porażek), bramki 43—41.

Najlepsi strzelcy drużyny: 8 — Tyrka i Kruszec, 7 — Putek 
i Bargiel, 4 — Orzeł, 2 — Krawczyk i Słoński, 1 — J. Karat, 
Kil, Walankiewicz, Wiącek, Lotka.
• We wszystkich spotkaniach minionego sezonu wystąpili 

Bargiel i Tyrka, 28 razy grali Kruszec i Lotka, 27 — Orzeł. 
Komplet zaliczonych spotkań jesienią mają: Lotka, Bargiel, 
Tyrka i Orzeł, wiosną: Bargiel, Tyrka i Holoeher.

Pożegnanie. Kwiaty od drużyny piłkarskiej dla kierownika 
drużyny Tadeusza Żelaznego i trenera Zenona Tarana wręcza 
Marek. Holoeher. Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Pożegnanie
Zakończenie Ii-ligowego sezonu piłkarskiego 1982/83 zbiegło 

się ze zmianami w kierownictwie sekcji. Dotychczasowe jej 
filary, trener mgr Zenon Baran i kierownik drużyny inż. Ta­
deusz Żelazny, przestają pracować i pierwszą jedenastką pił­
karską.

Tandem Baran-Żelazny do­
brze przysłużył się klubowi. 
Podczas ich pracy zespół usta­
bilizował i ugruntował swoją 
pozycję w II lidze. Był nawet 
bliski uzyskania upragnione­
go awansu do ekstraklasy. 
Trener Baran sam obok od­
powiada na pytanie dlaczego 
odchodzi. Tadeusz Żelazny re­
zygnuje z pełnienia funkcji w 
klubie, ponieważ pogodzenia 
obowiązków zastępcy kierow­
nika ZO i pracy w Hutniku 
nie jest możliwe. Ponadto, 
obecne czasy wymagają, by 
kierownik drużyny był etato­
wym pracownikiem klubu, 
wyłącznie zajmującym się 
sprawami drużyny piłkarskiej. 
Tadeusz Żelazny tria bierza

jednak całkowitego rozbratu 
z sekcją. Deklaruje pomoc w 
miarę wolnego czasu Po­
trzebna ona będzie szczegól­
nie w kontaktach z futbolową 
centralą.

Podczas poniedziałkowego 
spotkania piłkarzy z preze­
sem klubu, dyr. Stefanem Ni­
ziołkiem, odbyło się uroczyste 
pożegnanie Zenona Barana i 
Tadeusza Żelaznego. Były po­
dziękowania za dotychczasową 
pracę, kwiaty od zarządu 
klubu 1 drużyny piłkarskiej. 
Prezes przedstawił także no­
wego kierownika, którym 
został Czesław Baran. Nie 
podano jeszcze nazwiska no­
wego trenera. Nastąpi to nie­
bawem. (j. n.)

STRONA 12 i GŁOS NOWEJ HUTY


